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TORUŃ. — W ciąga dnia 

wczorajszego zator na Wiśle 
powiększył się z powodu cią­
gle napływającej kry i obec­
nie sięga od Bieńkówki powy­
żej mostu w' Fordonie.

Poziom wody na Wiśle pod 
Fordonem stale się podnosi. 
W ciągu doby przybyło 18 cm. 
Obeony stan pod Fordonem 
wynosi 5,35 m. W Rafie i Ko- 
pocku woda utrzymuje się 
mniej więcej na tym samym 
poziomie. Wojsko pracuje 
przy rozbijauiu zatoru.

Zalane są niżej położone ob 
szary w okolicy miejscowości 
Grabówek, Topolno i Chrost­
ków.

Wskutek zatoru pod Chełm 
nem -grozi Bydgoszczy i oko­
licznym wsiom wylew Wisły i 
Brdy. Czynione są usiłowania 
rozsadzenia zatoru przez w oj-

C za n g -S u e -Lia n g  
me ż y je ?

mei po­
daje niespodziewaną pogłoskę,

TOKIO. Agencja Domei
sspoć

która nadeszła do Tokio z Pe­
kinu i Tientsinu o tym. 
marszałek Czang-Sue-Liang zo 
stał zamordowany w Fenghouo.

LONDYN. — Pv.euter w depe 
szy z Szang-haju donosi, iż po­
głoska o śmierci Czang-Sue- 
Tianga jest według oficjal­
nych czynników chińskich, nie 
prawdziwa. Rząd uanki ński 
je j zaprzecza.

Kolej na Bucharina 
i R y k o w a

MOSKWA. Zgromadzenie 
plenarne centralnego komite­
tu partii komunistycznej 
ZSRR zakończyło swe pra­
ce.

Po omówdeniu szeregu za­
gadnień techniczno,- oiganiza^ 
cyjnych, zgromadzenie rozpa* 
irywało sprawę prowadzonej 
przeciwTko partii wrogiej dzia 
łalności Bucharina i Rykowa i 
postanowiło usunąć ich z par­
tii komunistycznej ZSRR.

Układajcie  Jak 
najrychlej ofiary 
na Pomoc Zimową 
dla bezrobotnych*

sko, o ile jednak usiłowania 
te zawdodą, należy się spodzie 
wać przyboru w  poniedziałek 
rano o półtora metra ponad 
stan obecny, co spowoaowTa- 
łobv katastrofalne skutki.

Starosta powiatowy i grodz­
ki zarządził powrołanie do ży­
cia komitetu przeeiwpowodzio 
wego, do którego wschodzą 
przedstawiciele władz miejsco 
wych, społecznych i zagrożo-

n y ch miejscowość i.
Komitet wydał zarządzenie 

ewakuacji zagrożonych do­
mów'.

JASTARNIA. -  Powłoka 
lodowa w- zachodniej części

esosa

Żywcem spłonęło dwoje dzieci
podczas p o ża ru  w e  w si B o ra ty n

We wsi Boratyn, w powie- dowaniach Anny
cie łuckim wybuchł w zabu- pozar

Szaehniuk śmierć dwoje dzieci, matka 
zaś ich odniosła ciężkie popa-

W płonącym domu znalazło rżenia.

zatoki Puckiej, począwszy od 
Jastarni, aż do Pucka trzcina 
sic mocno nadal. Falc jednak 
zatoki Gdańskie; lód ten roz­
bijają i jak się obecnie oka­
zuje, na skutek wiatru
wschodniego wielkie zwały 
kry lodowej wyrzucane są .na 
lód zatoki Puckiej lub wciska 
ne pod powierzchnię lodu.

Na wysokości Rew y iatwo­
ni worz ył sic już potężny wal 
lodowy długości kilku.kilome­
trów. Rybacy łowią nadał 
węgorze w przeręblach zato­
ki. ' . :

W Hiszpanii isSsis borze Śnieżne
2 4  g o f i f z l c i  t r w a  I c c m o j i a d a  p o d f  J a w a  m a

BAYONNL. W póinocnyeh i komunkację. -jskiego kontr torpedowca hisz-
prowdncjack Hiszpanii szaleje! W Zatoce Gaskońskiej wzbu pańskie). uchoazców. 
od 2 dni btirża śineżna i grado-1 i zont morze utrudnia aM m MADRYT. Rada Obrony 
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St. Zjed. przeprosiły Rzeszą
za ttófsźtoe przenimienie oraz. N. M u

nowojorskiego JW ASZYNGTON. Rząd Sta­
nów Zjednoczonych przeprosił 
Rzeszę Niemiecką za obraźli- 
we uwagi, zawarte wre wczo­
raj s zym pr zem ów leniu bu r-

mistrza
Guardia.

Przeproszenie to dokonane 
było w formie deklaracji słow

uej, złożonej przez szefa sek­
cji zachodnio - europejskiej 
departamentu stanu Durnia 
wrobec radcy ambasady nie­
mieckiej j h om sen a.

w-

Na dachach ch ro n i się
i u e i s i i & ś c  w y y i & r s i t a  p r z e d  p o w o d z i ą
BUDAPESZT. Katastrofa o cy z brzegów, zalewając przed? Akcja ratunkowa trwa.o
odzi przybiera wr północ­

nych W ęgrzech coraz większe 
rozmiary.

Rzeka Saio wystąpiła w no*

inieścia Miskolca. Część mie- W miejscowości Jaszbereu) 
szkańcówT nie zdążyła ujść t nad rzeką Zagyva wskutek 
przed powodzią i schroniła się j pow-odzi zawaliło się 46 do- 
na dachach domów. |mówr.

o  s y t u a c j i  p a i i ś y c z m e j  w
CITTA DEL VATICANO. 

Organ Vvatykanu ..Observato 
re Romano4* w artykule redak 
cyinym p. t. „Rozwój polityki 
polskiej * omawia szczegóło­
wo deklarację programową 
płk. Koca, wyrażając opinię, 
że deklarację tę charaktery­
zuje umiarkowanie, które u- 
jawnia się zwłaszcza w sta­

nowisku, zajętym wobec kon­
stytucji.

Organ watykański podkre­
śla również, że według dekla­
racji płk. Koca, Armia Naro- 
dowm, dowodzona przez Mar­
szałka Śmigłego-Rydza, nie 
jest zwykłym narzędziem ma­
terialnym, ale wyrazem ży­
wych sił całego Narodu oraz

Lahour P a rty
p r z g  w y b o r a c h  w  u / i e l l f l m  J L o n t f y r n l e

LONDYN. W ybory municy- miejskiej wielkiego Londynu, Zamiast dotychczasowej więk
Labour Party rozporządzać bę ‘ 
dzie 75 mandatami, a „konser-

alne w wielkim Londt mC za­
kończyły się zdecydowanym 

zwycięstwem Labour Party, 
która zyskała 6 mandatów7.

W  przyszłości więc w r adzie

.watywmi reformatorzy muni­
cypalni tylko 49 mandatami.

szóści 14 mandatów, Labour 
Party będzie odtąd rozporzą­
dzała przew' agą 26 mandatów 
na ogólną liczbę 124 manda­
tów.

jego zdolności do obrony.
Rozważając z kolei antyko­

munistyczne stanowisko de­
kla i. ', : i „Ob ervatore R 
no“ pisze, że Polska katego­
rycznie odrzuca doktrynę ko­
munistyczną, tak samo jak 
odrzuca każdą doktrynę, zmie 
rzającą do podporządkowania 
Państw7 a interesom jednej 
tylko klasy społecznej.

Wykazując poszanowanie 
dla wewnętrznych ustrojów 
innych państw7, Polska odrzu­
ca metody rewolucyjne, które 
uważane są za szkodliwe dla 
interesów Państwa.

Omówiwszy z kolei spo­
łeczny i gospodarczy pro­
gram, 2awarty w deklaracji 
dziennik podkreśla zadowole­
nie, z jakim katolicy przyjęli 
tę treść deklaracji, która doty­
czy. Kościoła Katolickiego .

wr południe następujący ko- 
mmii kat 

Na odcinkach frontu 
dryckiego'i nad rz. Jąrama <?d 
24 godzin trwa intensywna 
obustronna kanonada artyle­
ryjska.

Poza tym nie ma żadnych 
operacyj wojskowych.

MARSYLIA. Na skutek in­
cydentów, jakie wydarzyły 
się ze statkami przejeżdżają­
cymi przez hiszpańskie wo­
dy terytorialne, francuskie 
towarzystw7a żeglugi w poro­
zumieniu z władzami morski­
mi wydały kapitanom S w yji 
statków polecenie om ijan i 
niebezpiecznej strefy.

B A Y ON N E. Z tutejszego 
portu wyszedł do Bilbao hisz­
pański statek rządowy „Gal* 
dones*'.

Na pokładzie statku znajdu­
ją się liczni zbiegowie z obsza­
rów zajętych przez powstań­
ców.

f i„Duch p ro to k u łu
RZYM. Agencja Stef ani do­

nosi: „Giornale d ltałia" po­
twierdza wiadomość, że wizy­
ta Kanclerza Sehuschnigga w 
Rzymie nastąpi w kwietniu.

W przeciwieństwie do wda* 
domości, które ukazały się za* 
granicą na temat celu tej 
dróży, pismo stwierdza, że wi­
zyta ta stanowi normalny koo 
takt osobisty pomiędzy męża­
mi stanu Austrii i Włoch, co 
wynika z ducha prótokułów 
rzymskich.

O sta tn i M ohikanie
WASZYNGTON. Departa­

ment stanu postanowił w yco­
fać z Abisynii swych przedsta 
wjciełi dyplomatycznych, lecz 
kwestia uznania Abisynii ja 
ko części Imperium Włoskie­
go nie była Wcale omawia*
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N il  Kwiatkowski dał odprawo
tym, którzy zaciemniają sytuacje gospodarcza

I P o g rze b  I p .  L io n ii

W uzupełnieniu naszego w całej rozciągłości obronę sta 
trawozdania z posiedzenia

Senatu, podajemy:
P o  zakończeniu dyskusji, za 

brał głos wicepremier Kwiat­
kowski. Przemówienie swoje 
p. wicepremier poświęcił poli­
tyce gospodarczej a w szczegół 
ności polemizował z wywoda­
mi generalnego referenta sena­
tora Ewerta, który dał obszer­
ny obraz sytuacji gospodar­
czej Polski.

Pan wicepremier Kwiatkow­
ski w sposób stanowczy roz­
prawił Mę ź tyth rtaśt&ńifeńiettt, 
wskazując na podstawie da­
nych cyfrowych, iż nie odpo­
wiada on rzeczywistemu stano 
wi rzeczy. Wicepremier Kwiat 
kowskd podniósł w pierwszym 
rzędzie, że Rząd przeprowadzi

O d c zy t biskupa 
Lo u rd e s

Wczoraj w przepełnionej sa 
K kolumnowej towarzystwa 
naukowego warszawskiego od 
był się odczyt przybyłego do 
Pblśki T. E. Ks. Pierre Gex- 
lier/biskupa Lourdes i Tar- 
bes na temat „Obecna żywot- 
iiośc katolicyzmu we 1 .. '.

Na odczycie obecni byli m. 
im. wiceminister W. R. i O. P. 
p^of. Ujejski, liczni przedsta­
wiciele duchowieństwa z ks. 
kard. Rakowskim na czele, 
sfer naukowych etc.
wmmmmmmmmmmmammmmmmmm
Uatuimy bezrobotnych 
o 4 *Łn»na i gSo du. 

CfSarjr pieniężne 
składać należy na 

Konto PKO Nr. 7#.*M 
Pomoc Zimowa.  
Ofiary w naturze 
w miejscowym  
K o m i t e c i e .

kie 
Potrzeba

eksperymenty inflacyjne, 
seba odejścia od pewnych

łości waluty, odrzucając wszel
.flam ' 

jwny
poczynań poprzednich rządów 
była koniecznością.

Mówca cytuje dane, które 
świadczą, iż nie uprawiano po 
lityki deflacyjnej. Ze stanow­
czością p. Kwiatkowski w y­

wodzi, że polityka gospodarcza 
Rządu jest wierna linii nada­
nej przez Marszałka Piłsuds­
kiego.

W dalszym ciągu swoich wy 
wodów p. Kwiatkowski zwra­
cając się do senatora Ewerta, 
oraz do tych, którzy podziela­
ją jego zdanie, iż sprawa tak 
fałszywych poglądów o sytua­

cji gospodarczej Państwa jest 
szkodliwa.

Stanowczość wicepremiera 
Kwiatkowskiego i odprawa ja 
ką dał tym wszystkim, którzy 
zaciemniają obraz położenia 
Polski, spotkały się z huczny­
mi oklaskami w Izbie.

Na tym zamknięto posiedze­
nie Senatu.

Wczńmj ddbs t B-î  W Wilnie 
pogrzeb ś. p. Leonii Adamowe j 
Piłsudskiej.

Po nabożeństwie żałobnym 
w kościele św. Teresy nastą­
piła ekaportacja na cmentarz 
na Rossie,

W pogrzebie, poza rodziną 
zmarłej, wzięli udział przed­
stawiciele władz z w oj. t<Bo- 
ciańskim, prezvdent m. Wilna 
Dr. Maleszewski, rektor U. S. 
B. Staniewicz i wielu przyja­
ciół oraz znajomych domu 
ś. p. Adamostwa Piłsudskich.

Zatrzymała 300 przestępców
praca  mloife/

W wielkim magazynie lon­
dyńskim panował ożywiony 
ruch. Sprzedawczynie z tru­
dem obsługiwały tłoczącą się 
do lad klientelę. Nagle pewien 
młodzieniec zainteresował się 
damską torebką.

— Dla m ojej narzeczonej — 
tłumaczył sprzedawczyni, któ­
ra do niego podeszła—ale niech 
pani załatwi panie ja na razie 
wybiorę coś odpowiedniego.

Sprzedawczyni poszła za je ­
go radą, a młodzieniec znikł w 
tłumie kupujących. Łokciami 
torował sobie drogę. Lewe ra­
mię przyciskał do serca, ponie 
waż poci marynarką ukrywał 
damską torebkę...

Ale nie dotarł do drzwi.
Proszę pójść za mną — 

rozległ się nagle głos kobiecy 
i jakaś dłoń Spoczęła na jego 
ramieniu.

Złodziej chciał czmychnąć i 
wymierzył cios. Ale po chwili 
już leżał wyciągnięty na podło 
cłze, z rękami wykręconymi 
do tyłu.

Nad nim nachylił się jego 
zwycięzca, c. Aikatna młoda 
dziewczyna o ładnej twarzycz 
ce okolonej bujnymi jasnymi 
włosami'.

Zyto znów drożeje
w  w o j. lw o w s k im  i w o ły ń s k im

Po kilku dniach zniżki i pew 
nej stabilizacji cen żyta ujaw­
niła w piątek z powrotem 
tendencja zwyżkowa; Zwyżka 
cen wystąpiła najpierw w wo­
jewództwach lwowskim i w o­
łyńskim, po czym przeniosła 
się na rynki zbożowe innych 
województw. Zwyżka wynosi 
50 gr. do 1 zł. na kwintalu ży­
ta.

jako powód ponownej ten­
dencji zwyżkowej na żyto po 
dawany j< st fakt zmniejszonej 
nagle prz z rolników podaży

TRAGICZNA PODROŻ JUNAKA

Pociągiem z  Palucha za Okęciem 
iechał do Warszawy junak Tadeusz 
Djaczon. Jechał na pomoście. Na za 
kręcie Djaczon stracił równowagę i 
wypadł z pomostu, uderzywszy gło­
wą o budkę dróżnika tak silnie, że 
w kilka chwil potem skonał.

ziarna, Po cenach obniżonych 
rolnicy nie chcą sprzedawać 
żyta.

W Warszawie i w Poznaniu 
płacono w piątek przeciętnie 
24 zł. za kwintal żyta przy ten 
dencji mocnej i zwyżkującej,

— O wypadku tym opowie­
działa mi panna Barbara 
0 ‘Rurke, detektyw wielkiego 
magazynu londyńskiego — pi­
sze pewien dziennikarz francu 
ski, który odbył wywiad z tą 
niezwykle dzielną kobietą.

Słowo „detektyw" wywołu­
je uśmiech na wargach, gdy wi 
dzi się przed sobą smukłą na 
pozór wątłą osóbkę, mającą 
dwadzieścia lat.

Pomimo swego młodego wie 
ku panna Barbara zatrzymała 
już 500 złodziejów.

Już niejednokrotnie by­
łam narażona na wielkie nie­
bezpieczeństwo — opowiadała 
w dalszym ciągu kobieta - de 
tektyw. — Byłam już wiele ra 
zy dotkliwie pobita. Ale to 
wszystko nic nie znaczy. Mu­
szę być bardzo „solidnie" zbu 
dowana, gdy mimo tych WBzy- 
stkich obrażeń cielesnych, po­
zwoliłam wymknąć się tylko 
jednemu złodziejowi.

— Czy pani ich zatrzymuje 
zawsze w magazynie?

— Nie, czasem muszę ścigać 
ich po ulicach. Pewnego razu 
ujęłam pewnego malca, pomię 
dzy pędzącymi po jezdni samo 
chocDmi. Był to pościg pełen 
em-c i. Innym razem musia­
łam stoczyć walkę naraz z dwo 
ma złodziejami, ale ich obu u- 
jęłam — dodała z dumą dziel 
na osóbka, w której żyłach 
płynie gorąca krew irlandzka 
i która odziedziczyła żyłkę po 
lcy jn ą . Jej ojciec bowiem w 
ciągu 50 lat pracował w poli­
cji, obecnie pracuje tam je j 
kuzyn i wuj.

W dalszym ciągu swej fascy

nującej opowieści p. Q ‘Burke 
opowiedziała dziennikarzowi 
w jaki sposob przystąpiła do 
awej pełnej silnych wrażeń i 
niebezpieczeństw pracy.

— Mając 17 lat zaczęłam pra 
cować w magazynie w charak 
terze sprzedawczyni. Od sa­
mego początku tak^ doskonale 
wyławiałam klientów, którzy 
przywłaszczali sobie różnego 
rodzaju przedmioty, że kole- 
żauki nazywały mnie Sherloe- 
kiem Holmesem. I oto pewne­
go dnia zgłosiłam się do dyrek 
cji z propozycją, aby mnie za­
angażowali w charakterze de­
tektywa. Dyrekcja zgodziła 
się, i zaangażowała na miesiąc 
próby. Próba ta wypadła do­
skonale i w końcu powierzono 
mi na stałe funkcje detektywa.

— A teraz muszę już pana

pożegnać i zacząć mój obchód 
— rzekła, biorąc pod pachę du 
żą torebkę, która upodobniała 
ją do jednej z kupujących. — 
Obliczyłam, że przechodzę 
rocznie 4.520 kilometrów. To 
mnie najbardziej nuży.

— W takim razie nie powin­
na pani nosić tak dużej toreb­
ki i do tego tak wypchanej.

Panna Barbara uśmiechnęła 
się.

— Ona prawie nic nie waży, 
jest wypchana papierem.
Przy pożegnaniu dziennikarz 

zauważył na palcu panny Bar 
bary pierścień zaręczynowy. 
Dziennikarz zapytał ją kim 
jest je j narzeczony. Panna Bar 
bara nie dała mu jasnej odpo­
wiedzi, tyłko zaznaczyła, że 
ten kto je j ofiarował pierścio­
nek, nie jest policjantem.

-ycom

Ciekawa historia o malarzy
Znakomity malarz francuski 

z czasów Drugiego Cesarstwa, 
Couistantin Guys, celował w 
malowaniu scen miłosnych. W 
związku z tym wydarzyła mu 
się przygoda, która mogła się 
tragicznie dla niego skończyć. 
Policja zwróciła uwagę na to, 
że Guys nadaje swoim boha­
terkom rysy, fryzurę, profil 
ówczesnej monarchiui, cesa­
rzowej Eugenii.

Ponieważ powtarzało się to 
systematycznie, uznano, że 
jest to niewybredny sposób 
ujawniania opozycyjnych po­
glądów malarza. Zaaresztowa­
no go. Guys tłumaczył się, że 
pozuje inu do wszystkich obra­
zów pewna modelka, która w

ten sposób powiększa swoje 
dochody. Widocznie modelka 
jest podobna do cesarzowej.

Słowa malarza okazały się 
prawdziwe, więc zwolniono 
go z aresztu. Ale z kolei zaję­
to się ową modelką, wykazu­
jącą tak* niepokojące podo­
bieństwo do władczyni. W y­
posażono ją odpowiednio, po 
ozym znaleziono je j męża, 
pod warunkiem jednak, że wy- 
jedzie na głuchą prowincję, 
gdzie podobieństwo je j nie 
przysporzy już nikomu żad­
nych trudności.

Fro n te m  do M o rza  I

a w y j d z i e s z  stad bogaty
18-tetai wyrostek wspólnikiem zbrodni na Priyokopawej

Dochodzenie policyjne w 
sprawie strasznej zbrodni na 
Przyokopowej w Warszawie 
zostało już ukończone.

Tak szybkie ukończenie 
śledztwa sprawiedliwość ma 
do zawdzięczenia temu, że

Choiński ocalał. Z faktem tym 
mordercy nie tylko się nie li­
czyli, ale byli pewni, że w y­
mordowali wszystkich.

O ujęciu Romana Kosiń­
skiego, głównego sprawcy pi-

146 eskadr na dzień 1 kwietnia
posiadać bodzie lotnictwo W. Brytanii

PARYŻ. Havas donosi z Lon 
dynu w związku z budżetem 
wojskowym W. Brytanii, że

I brytyjskie siły zbrojne po­
wietrzne z dn. 1 kwietnia wył 

• nosić mają: 100 eskadr, stacjo-

Powódź minęła Paryż
Stoi? cc/otf9j  n a  $efru;ani<&  opotf#
PAL aŻ. Ministerstwo robótlciu stanu wody na Sekwanie 

publicznych doąosi o ppadnię-I jej dopływach,

nowanych w Anglii, 20 eskadr, 
przydzielonych do marynarki 
wojennej i 26 eskadr, stacjo­
nowanych w koloniach.

Stan liczebny wojsk lotni­
czych na dz. 1 kwietnia wyno­
sić będzie 4.850 oficerów i 51 
tys. szeregowych-lotników.

W cią^u lata stan liczebny 
wzrosnąć ma do 70 tys. ofice­
rów i szeregowych.

scłiśmy wczoraj, dziś możemy 
podać da’sze szczegóły docho­
dzenia.

Wspólnikiem Kosińskiego 
w morderstwie był 18-letni 
Zdzisław Wasiakowski (Ogro­
dowa 16). On też zamordował 
nożem służącą i uczynił to na 
rozkaz Kosińskiego, który Po­
wiedział doń, gdy wahał się 
dokonać zbrodni:

„Rżnij, a wyjdziesz stąd bo­
gaty".

Podczas gdy Wasiakowski 
zabijał nożem służavcą Bula- 
kównę, Kosiński strzelał do 
Choińskich. Przystąpili na­
stępnie obaj do rabunku. Zra­
bowali w gotówce i biżuterii 
około 2.000 złotych.

Po zbrodni uciekli do zna­
jomej Aleksandry Sieradzkiej 
na Pańską 64. Kobieta zapro­
wadziła ich do pasera Lipy 
Roizglika na ulice Ojrrodowa

do domu, gdzie mieszkał Wa­
siakowski. Nie znał on pase­
ra, choć mieszkał w tym sa­
mym domu.

U Rojzgłika mordercy zdję­
li okrwawione ubrania i otrzy 
mali nowe, za które zapłacili 
ze zrabowanych pieniędzy. 
Rojzglik też kupił od nich zra 
Dowaną biżuterię.

Po wyjściu od pasera Kosiń­
ski poszedł do swego brata na 
Ogrodową 62, Wasiakowski 
zaś kupił aa kilka dni żywnoś­
ci i ukrył się na strychu domu,

fdzie zamierzał przeczekać 
ilka dni. Tam też odszuka­

ła go policja i aresztowała.
Obaj mordercy przyznali się 

do zbrodni. Wasiakowski pła­
cze i narzeka na Kosińskiego, 
że to on namówił go do zbrod­
ni. Osadzono w więzieniu 
również Rojzgłika i Sieradz* 
lut

I
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Opętańczy wyścig zbrojeń
Wyścig zbrojeń postępuje 

naprzód w szalonym tempie. 
Anglia, która stała przez pe­
wien czas na uboczu, przedło­
żyła parlamentowi olbrzymi 
plan zbrojeń. Wydatki angiel 
skie biją wszystkie inne.

Powszechnie uważa się to 
za odpowiedź daną przez An­
glię Niemcom i Włochom. O- 
znacza ona równocześnie osta­
teczne pogrzebanie wszelkich

Eomysłów o konferencji roz- 
rojeniowej.
Anglia nie chce się dać prze­

ścignąć w sile wojskowej 
przez kogokolwiek, nie ma za­
miaru ustąpić ze swego czoło- 
wtgo stanowiska.
CIĘŻARY ZBROJENIOWE

Anglia jest państwem bar­
dzo zamożnym. Na cele dozbro 
jenia rozpisano długoletnią po 
żyezkę wewnętrzną, która bez 
trudności zostanie pokryta. 
Podobnie przedstawia się spra 
wa z Francją. Z tą różnicą, że 
Francja od lat łożyła wielkie 
sumy na zbrojenia, zaś obec­
nie iiwielokrotniła jedynie o- 
we wydatki, w obliczu rosną­
cych zbrojeń innych państw.

Ciężary zbrojeniowe walą 
się więc na SDołeczeństwa. Każ 
de państwo chce być jak naj­
lepiej uzbrojone, gdyż obec­
nie nikt już nie ma żadnych 
wątpliwości, że jedynie siła 
zbrojna stanowi gwarancję 
niepodległości i nienaruszal­
ności granic danega państwa.

Jeśli zważymy7, że wszyst­
kie państwa zapewniają, iż 
zbrojenia mają li tylko na celu 
obronę własnych granic, iż 
nikt me ma zamiaru prowa­
dzić wojny zaczepnej, to trze­
ba będzie przyznać słuszność 
staremu powiedzeniu rzym­
skiemu: Jeśli chcesz pokoju — 
gotuj się do wojny!
* WIELKIE OFIARY

Narody uzbrojone od stóp 
do głów bronić będą swojej 
samodzielności i wolności. 
Świadomość, że sąsiad jest do-

NIE UFAJ BYLE KOMU
Do naszych Czytelników.

Jeżeli n ie  S zy lle r -S zk o ln ik , to 
któż in n y  p o tra fi sz cz e g ó ło w o  o k r e ­
ś lić  T w ó j ch a ra k ter  zd o ln ości, p rze - 
n aczen ie?  S z y lle r -S zk o ln ik  je s t  R e ­
da k torem  p o czy tn e g o  pism a „Ś w it 
(W ied za  T a jem n a), au torem  w ielu  
p r a c  n a u k ow y ch , w ie lk im  znaw cą 
d u szy  lu d zk ie j.

Jeżeli C i b ra k  en erg ii, rów n ow a g i, 
je ż e li c ie rp isz  m ora ln ie , S z y lle r - 
S zk o ln ik  w y szcz e g ó ln i n a jw a ż n ie j­
sze  fa k ty  I w  ego  ży c ia , p o w ie  kim  
jesteś, k im  b y ć  m ożesz. P ora d z i ja k  
ż y ć  i p ostęp ow a ć , b y  zw y c ię sk o  
p rze c iw sta w ić  się losow i. A  pon adto  
w y b ie rz e  szczęśliw y  n um er losu  L o ­
te r ii P a ń stw o w e j i w skaże, gd zie  ta ­
k o w y  m ożna  n ab y ć . P o d a j datę u ro­
dzen ia . N ie p r z y s y ła j żad n ego  w y ­
n ag rod zen ia .

Na n iew ie lk ą  ilo ść  w y b ra n y ch  
p rzez  red ak tora  S zy llera -S zk o ln ik a  
n u m erów  p a d ło  m n óstw o w y g ra ­
n ych . Z b ra k u  m ie js ca  p o d a je m y  
ty lk o  n ie k tó re : Jóbef B a lcerek , N o ­
w a W ieś k. C h orz., K arola  M iark i 
2 —  10.000 zt., W . B aranow icz, G d y ­
nia, W y so ck ie g o  33 m. b —  10.000 zł., 
Józef B ogu sław sk i, W ilno, O stro ­
bram ska  11-b —  100.000 zl. M. M ade- 
jów n a  Stanisłasvów , R om an ow sk . 
9 — 100.000 zł., J. M orzyń sk a , Łask, 
S ta cja  k o le jo w a  —  10.000 zł., W. 
P Aą tk iew icz , K ra k ów , B. Z a lesk ieg o  
24 m. 2 ~  10.000 zl., Sala A p r ii, T a r­
n ów , ul. F och a  7 —  10.000 zł., Jan M ą­
cisz, K u rów , pow . R y b n ik , W ik to r ja  5
25.000 zl., W . P ie ch ow sk i, C zęsto ­
ch ow a, S z czy to w a  18 — 75.000 zł. 1. 
M. A jz e n b e rg , Izb ica  n. W iep rzem  —
75.000 zł., W . K aźm ierczak , W o jk o ­
w ice  K om orn e , O g ro d o w a  1 —  25.000 
d .  Jeżeli w ątp isz  w a u ten tyczn ość  
p od a n y ch  p o tw ierd z eń , m ożesz  się 
zw ró c ić  d o  p o w y ż s z y ch  osób , p od a ­
jąc s w ó j adres i za łą cz a ją c  zn aczek  
p o c z to w y  na od p ow ied ź .

P r z y ję c ia  c o d z ie n n ie .,P rz y ja z  o so ­
b iśc ie  lub p o d a j datę urodzen ia , 
o trzy m asz  h orosk op  a stro log iczn y  
b^z ża d n e j d op ła ty . Z ałącz .>0 g r o ­
szy  zn aczk am i p o cz to w y m i, W ar 
szaw a, re d a k c ja  „ ś w it ‘\

9* ogłoszenie załączyć.

skon ale uzbrojony ma wstrzy­
mywać ewentualnego napast­
nika od ataku. Czy to się spra 
wdzi?

Zbrojenia wymagają wiel­
kich ofiar. Ponosimy je wszy­
scy ze świadomością, że są one 
nezbedne dla utrzymania na­
szego bytu niezależnego.

Dawniej rozpowszechniony 
był pogląd, że do wojny trze­
ba pieniędzy. Wydaje się, że 
dziś nie można już tego poglą­
du stosować. Cóż to bowiem 
kiedyś oznaczało? Po prostu, 
że państwa niezasobne w kapi 
taty, czy surowce nie mogą so 
bie pozwolić na zbytek zbroje 
niowy, a więc prowadzenia 
wojny.

Rozwój wvpadków w ostat­
nich czasach zadaje temu 
kłam. Widzi-my, że narody po- 
trafio zdobyć się na najwięk­
sze ofiary •hociażby kosztem 
oddania wszystkich dóbr wła­
snych na rzecz państwa, wyrze 
kają się już nie tylko zbytku, 
ale nawet sytości.

W tych warunkach trudno 
było przypuszczać, żeby ol­
brzymie plany zbrojeniowe 
Anglii i Francji mogiy pow­
strzymać wyścig zbrojeniowy 
Niemiec i Włoch, jak to nie­
którzy sądzili.

Najwyższa Rada Faszystów 
ska, która zebrała się w bie­
żącym tygodniu, postanowiła 
?odwoić wysiłki, wezwać sipo-
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łeczeńsiwo do jeszcze wiek' 
szych ofiar, byleby tylko nie 
zaniechać dalszych zbrojeń. 
Oczywiście takie same stano­
wisko zajmuje Rzesza Nie­
miecka.

Ale oba te państwa nie usta 
pią z pola wyścigowego jedy­
nie dlatego, że konkurenci po­
siadają większe kapitały.

Natomiast wielkie pole do 
działania otwiera się dla mę­
żów stanu i dyplomatów. Przy

wrócenie zaufania między na 
rodami, znalezienie płaszczy* 
ny prawdziwej współpracy i 
przyjaźni może doprowadzić 
do zaniechania dalszego wyści 
gu zbrojeniowego.

Puder o subtelnym  I miłym zapachu

J A P O Ń S K I  B I A Ł Y  B E Z
w 12 odcieniach

S Z A C H  W arsiaw a  
Cena za pudełko z puszkiem Zł. 1.25

/W opoleon S ą d eA

m m  1 . 0 0 0  z # .
Firma „Rybka i Zajczyk'* 

należała, jak samo brzmienie 
wskazuje, do dwóch wspólni­
ków, panów Rybki i Zajczy- 
ka.

Wspólnicy śledzili się wza­
jemnie, jak zazdrośni kochan 
ko wie. Gdy tylko pan Zajczyk 
zbliżał się do kasy, jak spod 
ziemi, wyrastał za jegi pleca­
mi pan Rybka i nie spuszczał 
oczu z rąk wspólnika.

Pan Zajczyk wówczas uśmie 
chał się jadowicie:

— Wiesz pan, co panie Ryb 
ka? Jutro sobie każę zrobić 
manicure.

— Po co?
— Żeby pan miał miłe wra­

żenie, jak mi pan patrzy na 
ręce.

Zdarzyło .się pewnego dnia, 
że zarówno pan Zajczyk. jak 
i pan Rybka jednocześnie po­
szli na miasto załatwiać pilne 
sprawy. Pan Rybka udał się 
do urzędu skarbowego prosić 
o odroczenie jakiegoś podat­
ku, zaś pan Zajczyk bawił w 
tym samym czasie u jednego 
z licznych wierzycieli z proś­
bą o odroczenie licytacji.

Firma pozostała pod opieką 
zaufanej kasjerki, panny Re­
giny.

W jakieś pół godziny po opu 
szczeniu progów firmy przez 
wspólników, zadzwonił tele­
fon. Panna Regina podniosła 
słuchawkę.

— Hallo!
— Tu Zajczyk! —. za­

brzmiał znajomy gdos. — Co 
słychać w interesie? Czy Ryb 
ka wrócił?

— Nie, pan Rybka jeszcze 
nie wrócił, ale tu przynieśli 
przekaz na tysiąc złotych. Kto 
ma iść na pocztę po odbiór pie 
niędzy?

— Przekaz?! Tysiąc zło­
tych?! — Głos Za jeżyka drżał 
ze wzruszenia. — W tej chwili 
będę! Niech pani nie śmie ni­
komu oddawać przekazu! Sam 
pójdę po pieniądze!!

Ledwo panna Regina odło­
żyła słuchawkę, znów rozległ 
się dzwonek.

— Hallo!
— Mówi Rybka. Co tam

nowego? Zajczyk jest?
— Nie, pana Za.jeżyka nie 

ma. Ale tu przyszedł przekaz 
na tysiąc złotych...

— Na tysiąc złotych?! — 
krzyknął Rybika. — Za dwie 
minuty przyjeżdżam. Sam pój­
dę po pieniądze.

Tramwaj, którym jechał 
pan Rybka wlókł się tak wol­
no, że pan Rybka po prostu 
wyłaził ze skóry. Stał na 
przedniej platformie wagonu 
i próbował hipnotyzować mo­
torniczego.

— Ja ci każę prędzej je ­
chać! — myślał intensywnie 
wpatrując się uporczywie w 
plecy tramwajarza.

Nagle zamarł w niemej 
zgrozie. Tramwaj wyminęła 
taksówka, w  której siedział 
Zajczyk.

— Jedzie do sklepu! — zro 
zumiał pan Rybka. — Przy­
jadzie pierwszy! Weźmie pie­
niądze.

Ale przypadek uratował sy­
tuację. Taksówka, w której 
jechał Zajczyk, musiała zatrzy 
mać się na przystanku i tram­
waj zrównał się z nią ponow­
nie.

Rybka jednym skokiem zna 
lazł się przy taksówce.

— Dokąd to pan jedzie tak 
sówką na te ciężkie czasy? — 
spytał dysząc ciężko.

— Zajczyk na widok w7spól 
nika zmieszał się.

— Coś mnie lewy bok roz­
bolał... Nie mogłem chodzić...

Umysł Rybki pracował go­
rączkowo.

— On jeszcze nic nie wie o 
pirekazie. Trzeba go odciąg 
nać od sklepu, \rzeba go 
gdzieś zaciągnąć. A potem 
wymknę się na chwile i pole­
cę do sklepu po przekaz...

Cmysł Za jeżyka też w tym 
momencie nie próżnował.

— On chyba nie wie nic. 
Teraz grunt — nie dopuścić 
go do sklepu. Potem się zo­
baczy...

I Zajczyk oświadczył pierw 
szy.

— Możliwe, że mnie ten 
bok rozbolał z głodu. Może 
wstąp my do baru?

— Z przyjemnością — 
dzif się ochoczo Rybka.

Zasiedl*. do stolika i w mil­
czeniu ?.ac'*ęli studiować k a -  
te

zgo j taszczyć do rana — rozumo­
wał Zajczyk. — A rano odbio* 
rę przekaz.

l o  samo myślał drugi 
wspólnik.

B O L E S N Y  B A R O M E T R  W  KOŚCIACH
posiadają artretycy i reum.aiycy,| Selim-Scli en rozpuszczają kwas mo- 
odczuwający boleśnie wszelkiej ezow y, usuwając ..ego zńysji, regu- 
zmiany pogody. Nie n-ależy cier­
pieć bezradnie, kiedy objawy złej

i. przemiany materii można łagodzić, 
zioła magistra Wolskiego ze znak. 
ochr. „Reumosa", zawierające nie­

zmiernie rzadką TOŚlinę chińską

— Muszę go upić — plano­
wał sobie Rybka. — Jak on 
stę upije, to ja czmychnę...

- -  Ĵ tk go upić? — kombino 
wal w tej samej chwili Zaj­
czyk. — To jest jedyny spo­
sób...

jednocześnie nśmieehnęb 
s;ę do s ebie słodko.

— Nap jemy się czegoś, pa- 
^ ie  Zajczyk — My już trzy 
lata pracujemy razem i je- 
szcześmy nie obleli naszej 
spółki.

— Racja! — przyznał gor­
liwie Zajczyk.

Kelner napełnił kieliszki i 
podał zakąski. Pierwsze dwa 
kieliszki panowie wypili ra­
zem. Ale przy trzecim kie­
liszku Zajczyk pomyślał so­
bie.

— Mnie już nie wolno wię­
cej pić. Tylko on musi być 
pijany.

W tym momencie pomyślał 
to samo Rybka i obaj pano­
wie nieznacznie wyleli wódkę 
pod stół.

Po kwadransie pod stołem 
już była spora kałuża i obaj 
panowie, udawali pijanych.

— Teraz trzeba działać — 
pomyślał Zajczyk.

— Najwyższy czas się ulot­
nić — zdecydował Rybka.

Wstał od stołu i przeprosił 
na chwileczkę. Ruszył w siro 
dc garderoby, ale przy końcu 
sali skręcił i... obaj panowie 
spotkali się przy drzwiach 
wyjściowych.

— Pan już wychodzi, panie 
Zajczyk?

— Ńie!.. Chciałem tylko 20 
baczyć, czy pada deszcz. A 
pan?

— Też chciałem sprawdzić 
pogodę.

Z obojętnymi minami w y j­
rzeli na dwór.

— Ładna pogoda. Chodź 
pan trochę na spacer.

— Chętnie.

O siódmej panna Regina 
zamknęła sklep, pełna niepo­
koju o szefów, którzy zagi­
nęli w tajemniczy sposób.

iują przemianą materii dź-ięk: cze- A panowie Zajczyk i Rybka 
mu stosuje się je w cierpieniach: ciągnęli się. wzajemnie od 
1 trety ezn ych,' re u maty c>sn y cli i bó- knajpy do knajpy i

loch ischiasu. i __  Ta musze w reszcieWytwórnia: Magister I . ,  J " yWOLSKI, Warszawa* Złota li. » lipie. Żebym go miaf nawet

Nad ranem obaj panowae na­
mówili się nawzajem do prze 
jażdżki za miasto i wsiedli do 
pociągu, idącego do Otwoc-

W Wawrze Zajczyk wy­
szedł na sekundę z przedzia­
łu, pod pozorem sprawy nie 
cierpiącej zwłoki.

Wyszedł i więcej nie wró­
cił. Wyskoczył z wagonu i 
pędem pobiegł do kasy kolejo 
wej, żeby wykupić bilet ko­
lejowy.

Przy okienku kasowym ja ­
kiś mężczyzna kupował rów­
nież bilet do Warszawy... Zaj­
czyk o małe co nie zemdlał. 
Mężczyzną tym był Rybka.

— Już pan wraca do War­
szawy?

— Tak. Czuję się niedobrze.
— No to jedziemy razem.

Na dworcu w Warszawie
wspólnicy pożegnali się.

— Idę do domu się prze­
spać.

— Ja również. Do widze­
nia.

Rozeszli się w różne strony 
i... po pięciu minutach spot­
kali s ę w sklepie.

— Co pan tu robi? — ryk­
nął Rybka.

— To sarno co pan!
— Pan miał iść do domu!
— Pan też!
Siedząca za kasą panna Re­

gina westchnęła ciężko.
— Proszę panów — przer­

wała kłótnię. — Tu wczoraj 
przyszedł przekaz na tysiąc 
złotych...

Obaj panowie zamarli z 
przerażenia.

-— Ta idiotka musiała się 
wygadać! — pomyśleli jedno 
cześnle.

A panna Regina westchnęła 
jes zrze głębiej.

— Ale przed chwilą listo­
nosz go odebrał. To była o- 
myłka Ten przekaz nie był 
dla nas.

S tr a s zn y  p o ża r 
w  restauracji

Ubiegłej nocy wybuch! w je 
dnej z restauracji na głównej 
ulicy Tokio pożar. W płonne- 
niach znalazło śmierć 6 osób 
personelu restauracyjnego.



SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA
Potężny wywiad angielski „Intelligence Seryice*' oba­

wiając się aby wpływy bolszewickie w Chinach nie zaszko­
dziły interesom brytyjskim, wysłał tam dwóch najlepszych 
swych agentów: Annę Morette i Artura Jamesa, którzy nie­
dawno przybyli z Rosji.

W Szanghaju rewolucjonista, doktór Jeng zawarł trans­
akcję z przedsiębiorcą okrętowym Czeng-Fu, na mocy któ­
rej ten ostatni miał przewieźć na swoich statkach broń 
z Kantonu do Szanghaju.

Zaraz po tym pizybył do Czeng-Fu pewien Anglik i za­
proponował, aby na swoich statkach dowoził do miasteczek 
położonych wzdłuż Żółtej Rzeki wyroby pewnej manche- 
sterskiej fabryki włókienniczej. Po ubiciu tego interesu 
Anglik zaproponował Czeng-Fu, aby udał się z nim do ka­
baretu „Monterosa“, gdzie występowała wspaniała tancer­
ka, donna Sorello. Chińczyk dał się namówić, od pierwsze­
go wejrzenia zakochał się w tancerce i zaproponował jej, 
aby przybyła do niego. Ta przyjęła jego propozycję, obie­
cując że przybędzie następnej nocy, o godzinie pierwszej 

Następnej nocy tancerka przybyła do Czeng-Fu, ale ze 
znacznym opóźnieniem, które usprawiedliwiła tym, że za­
trzymał ją doktór Jeng, który prześladował ją swą miłością. 
Poznał ją w kabarecie, gdzrie siedział w towarzystwie angiel­
skiego oficera i rozmawiał z nim o Czeng-Fu, transporcie 
broni, powstaniu i tym podobnych sprawach. W  sercu 
Czeng-Fu obudził się niepokój.

i s & .

Nocą w ciemnej 
szongAcr/sIfle# 

u lic z c e .. .
Nawet gorące ramiona tancerki nie pozwoliły 

o strasznym podejrzeniu, 
jo umyśle.
Iział w kabarecie w towa-

Czeng-Fu zapomnieć 
óre zrodziło się 
Jeśli doktór Jeng 

Iski

broń, powstanie, statki i transport, stąd

które zrodziło się w jego umyśle.
Jeśli doktór Jeng siedział w ka-------

rzystwie angielskiego oficera i wyższego funkcjo­
nariusza policji chińskiej i rozmawiał o takich rze­
czach, jak broń, powstanie, statki i transport, stąd 
wynikało, że byt on dwuznacznym osobnikiem 
po prostu zdrajcą, prowokatorem, który umyślnie 
namówił go do przewożenia broni, a następnie za­
meldował o tym angielskim i chińskim władzom, 
aby otrzymać wysoką nagrodę.

— Dlaczego jesteś tak smutny, mój drogi? — 
tancerka tuliła się do Chińczyka i otoczyła ramio­
nami jego szyję.

— Rozmyślam o zdradzie mojego przyjaciela...
— Jakiego przyjaciela masz na myśli? — tan­

cerka jeszcze mocniej przytuliła się do Czeng-Fu.
— Doktora Jenga...
— On cię zdradził? Aż tak? Opowiedz mi o 

tym...
W pierwszej chwili Czenig-Fu nie chciał opo­

wiedzieć tancerce o swych podejrzeniach, ale go­
rące ramiona, które wiły się dookoła jego szyii 
jak dwa węże oraz pocałunki, które go oszałamia­
ły, — to wszystko rozpędziło jego obawy przed 
tancerką. Ufał je j.

— Nie, ona mnie nie wyda, ona mnie kocha!... 
— pomyślał Chińczyk, który po raz pierwszy w 
tyciu trzymał w ramionach białą kobietę...

A o tym, że go kochała, mogły go przekonać 
namiętne pocałunki, jakimi go darzyła i jakich 
nie znały chińskie kobiety.

— Opowiedz, co dręczy twoje serce — szep­
nęła do niego.

Będąc upojony miłością, Czeng-Fu zapomniał 
o ostrożności i w urywanych słowach opowiedział 
je j o zdradzie swego przyjaciela.

— Opowiedział mi jakąś historię, że powinien 
przewieźć transport broni z Kantonu do Szangha­
ju... Zawarliśmy transakcję na dziesięć tysięcy 
funtów... A teraz okazuje się, że jest on angiel­
skim szpiegiem, zdrajcą, że miał zamiar mnie za­
sypać....

— Zerwij z nim umowę...
— Jest to niemożliwe... Statki z transportem 

broni znajdują się już w drodze...
Donna Sorello chciała wykrzyknąć:

na pewno odrąbią... U nas w kraju nie bawią się 
długo z głowami, odcina się je i już po wszyst- 
kim...

— Kochany, mam pewien projekt... — szepnę­
ła tancerka.

Czeng-Fu mocniej ją objął i zapytał:
— Co to za projekt?
— Czy chciałbyś, aby doktór Jeng umarł?
— Jesteś gotowa go zabić?
— Ja? Co ci też wpada na myśl! Moje ręce 

jeszcze nigdy nie przelały kropli krwi... Inni go 
zabiją... Uczynią to dla ciebie, ponieważ pokocha­
łam cię od

evmę te 
chwili,

Jak statki dohiją do portu!...
W ostatniej chwili jednakże się połapała i u- 

gryzła w język. Wprawdzie Chińczyk był upo­
jony miłością, ale nawet z pijanym Chińczykiem

Zresztą o wszystkim sięnależy być ostrożnym, 
już dowiedziała...

— A teraz tak się boję... — Czeng-Fu wtulił 
głowę w je j pachnące włosy.

— Śmiej się z tego, mój drogi — uspokajała go.
Ach, gdybym nie miał głowy, niczego bym 

się nie obawiał. Ponieważ mam głowę, to mi ją

ie od chwili, gdy ciebie ujrzałam...
Ale on mi jest winien pięć tysięcy funtów.- 

Uczynisz to dopiero wówczas, gdy zwróci mi pie­
niądze...

—. No dobrze, niechaj tak będzie... A teraz za­
pomnij o tym wszystkim, mój drogi, daj mi twe 
usta...

Tancerka zaczęła go tak namiętnie całować, że 
Chińczykowi zdawało się ,iż spada głową na dół, 
w głęboką przepaść. A chwilami odnosił znów 
wrażenie, że stacza się z odciętą głową...

*
Podczas gdy Czeng-Fu spoczywał w ramionach 

białej tancerki i upajał się je j wspaniałym cia­
łem, doktór Jeng błąkał się samotnie po wąskich 
uliczkach biednej dzielnicy chińskiej.

Szedł blisko murów i rozglądał się na wszyst­
kie strony. Ulice były opustoszałe, rzadko kiedy 
widziało się przechodnia. Biedota chińska zmę­
czona i spracowana spała w ciasnych pokoikach.

Doktór Jeng skręcił w uliczkę, która tak się 
wiła, że przypominała zupełnie labirynt Iłoczy - 
ły się tu jednopiętrowe drewniane domki i gdzie 
niegdzie naftowa latarnia rozpraszała ciemności 
nocy.

Doktór Jeng nastawił kołnierz, głęboko zsunął 
kapelusz na czoło i zapuścił się w tę uliczkę.

W końcu zatrzymał się przed starym domkiem 
o wykrzywionym dachu, jeszcze raz rozejrzał się 
na wszystkie strony i, stwierdziwszy że w pobli­
żu nikogo me ma, zapukał do wąskiej bramy.

Zapukał pięć razy  ̂ uczynił przerwę, a następ­
nie zapukał siedem razy. Był to umówiony znak. 
Zaraz też roztworzyła się wąska brama i doktór 
Jeng wszedł do sieni.

Obok niego stał mężczyzna w czarnym płasz­
czu, który puścił na jego twarz snop światła z elek 
trycznej latarki.

— Doktór Jeng?
— Tak, ja...
— Czekają już na was z niecierpliwością...
— Miałem przeprawę z angielskim szpiegiem...
— Z angielskim szpiegiem? Czy zdołaliście 

zmylić jego czujność?
— Tak. Zanim tu zapukałem, stwierdziłem, że 

ulica była całkiem opustoszała... Powiedzcie mi, 
czy Jakacki już jest?

— Tak, Jakacki przyszedł pierwszy. Bardzo 
się denerwuje, że lak długo musi na was czekać...

Dalszy ciąg jutro.

Nowela

K R Z Y K  W  \ O C r
Ukryta w głębi ogrodu pięk 

na willa zdawała się być stwo­
rzona dla szczęśliwej młodej 
pary. Od sześciu miesięcy zaj­
mowali ją państwo Wydrzyń- 
scy. Pan Wydrzyński był ży­
wym pięćdziesięcioletnim męż 
czyzną o gładkiej, rzadko uś­
miechającej się twarzy. Jego 
małżonka, blondyna o niebies­
kich oczach, mimo trzydziestu 
pięciu lat sprawiała wrażenie 
młodej dziewczyny. Oboje wy 
wierali wyrażenie ludzi zakocha 
nych w sobie, a nieliczni ich są 
siedzi mogli przypuszczać, że 
państwo Wydrzyńscy niedaw­
no się pobrali i że są szczęśli­
wi.

Kto by jednak miał możność 
obserwowania pana Wydrzyń 
skiego w pewnych porach 
dnia, ten by od razu zmienił 
zdanie. Zaledwie znajdował się 
sam w pokoju, gdy spokój i po 
goda, którą narzucał sobie, zni 
kła z jego twarzy, a jej miej­
sce zajmował strach.

Po kolacji małżeństwo prze­
szło do salonu leżącego na par 
terze, który służył jednocześ­
nie panu Wydrzyńskiemu za 
gabinet. Wydrzyński siedział 
w fotelu i spoglądał przed sie­
bie takim wzrokiem, jak gdy­
by w duchu przeżywał jakąś 
dawną tragedię. Ręce mu drża 
ły, a twarz miała taki wyraz, 
jak gdyby słyszał jakiś głos, 
który tylko do niego dolaty­
wał.

ju?
O czym myślisz, Andrze-

—O niczym kochanie, słu­
cham.

— Zawsze ta szalona myśl! 
Czy nie możesz zapomnieć o
przeszłości? Czy mnie nie ko­
chasz?

— Ubóstwiam cię, ale to jest 
silniejsze nade mnie...

—Odwagi, Andrzeju! Ja, 
twoja najlepsza przyjaciółka 
jestem przy tobie i nauczę cię 
zapomnieć.

— Tak bym tego pragnął! 
Straszna ta zmora powinna już 
ustąpić. Postanowiłem wszyst­
kiego spróbować, aby uwolnić 
się od złych duchów, które 
mnie r.ę a ją. Może wiedza mi 
da zapomnienie, którego tak 
pragnę. Zwróciłem się do pro­
fesora Salena, słynnego leka­
rza chorób nerwowych. Może 
on mnie uratuje. Odpowie­
dział mi, że obecnie bawi na 
urlopie w Krynicy i źe przy- 
jedzie do nas. PrawdopodoŁ- 
nie jutro tu przybędzie...

Była ciemna noc. Od wielu 
godzin pan Wydrzyński cze­
kał na profesora Salena.

W tym czasie dwie postacie 
ze kradły się do ogrodu. Byli 
t•> dwaj dobrze ubrani mło­
dzieńcy, którzy rozmawiali 
szeptem:

— Musimy szybko i spraw­
nie pracować. — Z miejsca u- 
damy się do małego saloniku 
na parterze. .W biurku muazą

być pieniądze . Ty wejdziesz 
na pierwsze piętro do pokoju 
położonego po prawej stronie. 
Klejnoty znajdują się w toale­
tce. Wszelką przeszkodę nale­
ży natychmiast usunąć!

— Rozumiem. Oni są tu tyl­
ko we dwoje. A więc do robo­
ty!...

Andrzej Wydrzyński sie­
dział zamyślony w fotelu, gdy 
drzwi cicho r  otworzyły i do 
pokoju wszl A nieznajomy. 
Przez chwilę na twarzy przy­
byłego malowało się oszołomie 
me, ałe gdy Wydrzyński pod­
niósł i zbliżył się doń z wycią­
gniętą dłonią, natychmiast się 
opanował.

— Śmiałem już przypusz­
czać, że pan profesor nie przy- 
jedzie.

— Zawsze dotrzymuję słowa 
— odparł nieznajomy.

— Ale w jaki sposób pan się 
tu dostał?

— Furtka była otwarta.
— Jak jestem panu wdzięcz 

ny za to, że pan przed powro­
tem do Warszawy, wstąpił do 
mnie.

Nieznajomy zajął miejsce 
rzucił pytające spojrzenie na 
Wydrzyńskiego.

— Z miejsca przystępuję, pa 
nie profesorze, do opisu mojej 
choroby. Widzi pan przed sobą 
człowieka złamanego na du­
chu. Jestem niezależny, boga­
ty, posiadam dobrą żonę i ka­
żdy sądzi, że jestem szczęśli­
wy. Andrzej Wydrzyński jest 
jednąk mordercą, tenórzliwym 
mordercą, którego uniewinniły 
sądy na ziemi, ale który nie

ma siły stłumić wyrzutów su­
mienia. Może przypomina so­
bie pan sprawę Wydrzyńskie­
go, swego czasu gazety wiele 
o niej pisały...

— Nie, nie przypominam so­
bie...

— Moją pierwszą małżonką 
była wyjątkowo lekkomyślna 
kobieta. Po kilku miesiącach 
stwierdziłem, że ona mnie zdra 
dza. Jestem nerwowym, pory­
wczym człowiekiem. Złapałem 
ją na gorącym uczynku zdra­
dy i zadusiłem.

Zostałem aresztowany a- 
le sąd uniewinnił mnie. Zdawa 
ło się, że wszystko dobrze się 
ułoży. Ożeniłem się po raz dru
gi. Helena jest doskonałą towa 
rzyszką. Ah
jąłem szyję mojej pierwszej żo

le od chwili, gdy ob

ny i zadusiłem ją, nie znajduję 
spokoiu. Rzężąc, dusząc się, 
wydala z siebie dziki okrzyk, 
w którym wyraziła całą swą 
nienawiść i ostatnią pogróżkę.

Krzyk ten prześladuje mnie, 
Nic się porusza w mieszkaniu. 
Moja żona śpi na pierwszym 
piętrze. Powinienem więc być 
spokojny. Ale — zniżył głos — 
pomimo pańskiej obecności 
prześladuje mnie on. Słyszę 
rzężenie, słyszę zduszone woła 
nie o pomoc! Czy pan niczego 
nie słyszy, profesorze?

Nieznajomy wstał, zbliżył 
się do drzwi, nasłuchiwał, 
następnie wrócił i uśmiechając 
się, oświadczył:

— Nic nie słyszałem.
— Jakie to straszne! — rzeki 

po cnwili Wydrzyński. — 
Znów słyszę ten sam okrzyk, 
pełen przerażenia i nienawiś­

ci! Możnaby przypuszczać, że 
w tym domu kogoś się dusi. 
Czy i teraz nic pan nie słyszał?

— Nie nie słyszałem, pan 
ma gorączkę, panie Wydrzyń- 
dd.

Nieznajomy ujął dłoń Wyd­
rzyńskiego i trzymał ją w swo 
jej pragnąc go uspokoić Nagle 
otworzyły się drzwi i drugi nó 
cny gość wszedł do pokoju.

— Mój asystent, — oświad­
czył „profesor*4 — w pobliżu 
operował kogoś i przybył tu 
po mnie. Czy wszystko w po­
rządku?

— Wszystko — odparł pr zy­
były.

— A więc panie Wydrzyó- 
ski, żegnam pana. Pański stan 
nie budzi obaw. Czas jest naj­
lepszym lekarstwem, poza tym 
zapiszę panu środek uspokaja 
jący, przyślę panu receptę z 
Warszawy. Wkrótce pań wy­
zdrowieje. Do widzenia.

Rzekomy lekarz wziął zapie 
czętowaną kopertę, którą dys­
kretnie podał mu Wydrzyński 
i wsunąi ją do kieszeni.

Wydrzyński odprowadził 
swoch gości do auta, a następ­
nie udał się do sypialni. Gdy 
stanął na progu, z piersi wy* 
darł mu się okrzyk przeraże­
nia. Helena leżała na podłodze 
zaduszona. Toaletka była roz- 
twarta, a z szuflad wszystko 
było powyrzucane...
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Szczegółowa debata Senatu nad budżetem
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Senat przystąpił wczoraj do 
szczegółowej dyskusji budże­
towej rozpatrzywszy w ciągu 
jednego dnia następujące częś­
ci budżetu: Prezydenta Rzpli- 
tej, Sejmu i Senatu, Kontroli 
Państwowej, Prezydium Rady 
Ministrów, Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, Spraw Wojsko 
wych, Opieki Społecznej, Fun­
duszu Pracy oraz Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów.

Budżety Prezydenta Rzpli- 
tej, Sejmu, N. I. K., Prezydium 
Rady Ministrów przyjęto bez 
dyskusji. Niemal bez dyskusji 
załatwiono również budżety 
Ministerstwa Spraw Zagranicz 
nych i Wojskowych, gdyż za­
bierali głos jedynie dwaj mów­
cy i to w celu złożenia oświad­
czeń.

Referentka budżetu M. S. Z. 
sen. J aroszewiczowa dała wy­
raz niepokojowi z powodu od­
dalania się Gdańska od Polski, 
wyrażając nadzieję, że Rząd 
poczyni wszelkie wysiłki, by 
interesy nasze w Gdańsku nie 
zostały narażone na szwank.

T łu m a c ze ń  e snów

Kończąc swój referat napię­
tnowała osławioną książkę 
czeskiego dyplomaty min. Sze- 
by. O tejże książce mówił jesz 
cze sen. Maleszewski.

Sen. gen. Osiński referował 
budżet Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, zaznaczając, że 
suma przenaczona na obronę 
kraju jest stanowcza za mała. 
Dalej podnosił, że najważniej­
szą rzeczą jest zachowanie ta­
jemnicy wojskowej. Obowią­
zek jej zachowania ciąży na 
całym społeczeństwie. Powinno 
ono być jak najbardziej wstrze 
mięźLiwe w mówieniu o spra­
wach, związanych z obronnoś­
cią Państwa.

energii i celowości do swojej 
pracy, która daje doskonałe
wyniki.
Armia nasza stoi na takim po* 

ziomie, że zazdroszczą nam 
prawie wszystkie państwa eu­
ropejskie.

Armia kształci rekruta nie 
tylko na przyszłego bojownika, 
ale na świadomego obywatela. 
Otoczona więc jest sympatią, 
na którą całkowicie zasługuje.

Kończąc gen. Osiński stwier­
dzą, że musimy jak najszyb­
ciej przeprowadzić dozbrojenie 
moralne społeczeństwa. Naczel­
nymi hasłami tego programu 
winny być: Honor pracy i am­
bicja tworzenia!

. Te hasła w.nny być wyryte 
Mówca nie wchodzi w szcze- we wszystkich warsztatach 

góly M. S. Wojsk, i zaznacza pracy i w szkołach, aby prze- 
jedynie, że komisja budżetowa niknęły do świadomości spoie- 
doszła do przekonania, iż M. S. I czenstwa. Wówczas armia poi-

zapłecze.
Sen. Śliwiński w krótkim o- 

świadczeniu wywodzi, że spo­
sób, w jakim Izby uchwalają
budżet świadczy o wielkim za­
ufaniu do ministra Spraw Woj­
skowych.

Szerokie warstwy rozumieją 
doskonale ideę obronności kra­
ju. „Niech dowodowi tego za­
ufania towarzyszy zapewnie­
nie, że w razie potrzeby na we­
zwanie Naczelnego Wodza 
Śmigłego-Rydza cała Polska 
wesprze armię wszystkimi za­
sobami zarówno sił material­
nych, jak i sił moralnych, któ­
re żyją w narodzi e‘\

Oświadczenie to Izba przy­
jęła hucznymi oklaskami.

Następnie Senat rozpatrzył 
budżet Ministerstwa Opieki 
Społecznej łącznie z budżetem 
Funduszu Pracy, po czym

Wojsk, wkłada bardzo dużo ska będzie miała najsilniejsze Poczt i Telegrafów.

RIO DE JANEIRO. Według 
telegramu uyreiktora linii ko- 

sJSie* ” ‘wito5;!nl spotid'fcp̂w»e znalom* lejow ej nad rzeką Tocannns 
b!I K &  . . . . .  P . z «  PM i Karoa. Indianie n.aps<ili na siację ko-
Szczęś.iw a cyfra: 7. M ężczyzna w mun- i e j O W ą  A lD O C a  1 O S i e d l e  Mara- 

P. Irma (W ilno). N adejdzie list, lub pa- ba, ZaoijająC dwóch ludzi Z e

?Ma“a,zfut°ŁpR̂ f .  “ rt* P“ ,ł‘ Po' s,użby kolejowej i raniąc kil-

Napad Indian na stacją
wysyłce e lis| ie flg c /ę

Sen o wujku i o mężu. List nie był p o d ­
pisany. W różę Pani k łop ot w dom u. Są­
siadka zwierzy się Pani ze sw e g o  *:.a 
p en e. Dobre uczynki od p łacą  się Pani 
z nawiązką.

I .  G. N, B. Nr, 24. K łopot pieniężny 
c iek ą  Pana. M iłe chw ile w gron ie przy 
ja c ió ł. Szatynka jest Panu życzliwa. Pismo 
zdradza w y t.w a lcść  w d żzrt ach i łatw ość 
pozndwan a ludzkich charakterów .

iW n  m o ś e j  w o k a n d !  a z i e * . .

Pi/ocAcr ieantaM gn
t z y a  l i c z m y  s * ę  z e  s ł o w a m i

rzewnie, zaklinając się, że to, 
co opowiedział, było tylko w y- 
tworem jego pijackiej fantazji, 
goście błagali pana Blomberga, 
aby się uspokoiit ale zdradzony 
małżonek byl nieubłagany. 
Czerwony z oburzenia, łypał 
groźnie oczami i potrząsał no­
żykiem od owoców, krzycząc,

(A. E.J. — Na przyjęciu u 
państwa Totelmanów było bar­
dzo wesoło.

Goście pałaszowali gęsie pyp- 
ki, smaczną wątróbkę i faszero 
wanego szczupaka, zakrapia­
jąc to wszystko mnogimi kie­
liszkami. Z ust do ust wędro­
wały tłuste anegdoty, wywołu­
jąc salwy śmiechu; najgłośniej 
zas smial się pan Szapszel 
Blomberg.

— Uś, decha nie mogie zła­
pać! — wolał. — Się nigdy w 
życiu tak nie śmiałem!

Policzki mu się trzęsły, z 
oczu spływały łzy, a spocone 
czoło ocierał krawatem sąsiada.

— Blomberg! — rzekł sie­
dzący naprzeciw pan Neche- 
mia Groman, któremu wypity 
alkohol uderzył właśnie do 
gloiuy. — To ty się śmiejesz! 
ja k  koń. Zupełnie tak samo 
się śmieje twoja żona.

Ja wcale nie wiedziałem, że 
ona jest taka smieszka. Wczo­
raj jej opowiadałem jeden do­
wcip, to ona tak pękała, że ma­
ło oboje nie wypadliśmy z łóż­
ka!

Pan Blomberg nie wierzył 
własnym uszom.

— Skąd? — zapytał.
— Z łóżka.
— Kto?
— Ja i twoja Malmina.
Pan Blomberg ryknął jak

tur. Jednym skokiem znalazł 
się przy panu Gromanie i 
oznajmiwszy zebranym, że 
„sprawiedliwości stanie się za­
dość* począł ściągać zeń spod­
nie.

Zrobiło się niebywale zamie­
sza nie. Pan Groman płakał

ku iinnych.
Podobno i inne stacje i miej 

scowości są zagrożone i dyrek 
tor kolei prosi o natychmia­
stową pom o; wojskową.

Podobno Indian zebrało się 
na tę wyprawę wyjątkowo 
wielu, gdyż siły ich przekra­
czają liczbę 1.000 wojowni­
ków, pochodzących z głębi 
dziewiczych lasów z nad źró­
deł prawobrzeżnych dopły­
wów Amazonki.

Rząd stanu Para zdecydo­
wał podobno wysiać dwa ba­
taliony wojska dla ochrony 
linii.

Napływające z północy de­
pesze donoszą, że i inne linie

że ukarze Gromana w taki spo- w s i" . 8 ,._  ........    ...
sób, aby już nigdy nie mógł 4mi«i5r*dS
dokazywać z cudzymi żonami. ..........
Nie wiadomo, czym skończy­

łaby się powyższa awantura, 
gdyby nie zręczność pana Gro­
mana, który w pewnym mo­
mencie, będąc już w samych 
kalesonach, wyrwał się i w y­
padł na ulicę. Tam jednak za­
trzymał go posterunkowy i w 
rezultacie sąd starościński ska­
zał biednego uwodziciela za 
spacer w bicliźnie na 4 dni are­
sztu.

f t A O f O
gnał czasu. 8 03 „AudycJ 
U Dziennik poranny. 9.00

a d la  
Trans

kolejowe, przecinające dzie­
wicze lasy st. Amazonas są za­
grożone przez Indian, którzy 
okazują niezadowolenie, czu­
jąc się niepokojonymi w 
swych regionach.

Zarząd kolei Madeira— Mar- 
morę wyasygnował 100.000 
milr. jako subsydium dla tych 
szeregów idiańskich, które do­
tychczas spokojnie wsdó{pra­
cowały z robotnikami

Ckm mięt/udam <m uSuw/m/M
DERMOPALME
tayra 6 tan et
na o le jk a c i'
otiunych„

p rze  a 
/ i r m ę

6 I L O T
PARIS OL

katolika" — pogadanka . 11.57 Sygnał cza ­
su. 12.03 Koncert rozrywkowy. 14.00 „O r­
kiestra w  jednym  instrum encie" — repor­
taż z kina. 14.20 Koncert reklam owy. 14.50 
„Straż ogn iow a  czuw a" — reportaż. 15.05 
Pleśni łu d ow e w wykonaniu chóru mę­
sk iego  15.30 „A u d ycja  dla w si” . 16.00 j 
„M orw itan w p io se n ce  ’ . 16.30 „P ó ł g o ­
dziny m andolin" — wykona orkiestra man- 
dolln istów  (z Wilna). 17.00 Koncert sy m fo -, 
niczny (z Krakowa). 19.00 „Z  m o je g o  war­
sztatu" — szkic literacki Juliusza Kaden- 
B androw skiego. 19.15 Program na ju t.o . 
19.20 Koncert rozrywkowy (płyty). 20.20 
Transmisja ze Lwowa fragmentu p ływ a c­
kich mistrzostw Polski. 20.30 W iadom ość 
sportow e. 20.40 Przegląd polityczny. 20 5: 
Dziennik w ieczorny. 21.00 P ow szecnw  
Teatr W yobraźni: słuchow isko w e so łe  p t 
.Eksmisja". 22.00 Orkiestra Tadeusza s f 

red yósk iego  (ze  Lwowa). 23.00—23.30 Mc 
lod ie  taneczne (p łyty).

W CZTJE,RY OCZY
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

rtafżeństwo n.e jest grobem miłości

S p e c y f i k i  z i o ł o w e

O S K A R A  W 0 I N 0 W S K I E G 0
Z o lc  przeciw ko cierpieniom  przew od u po k arm o w ego
Zioło przeciw ko cierpieniom  narządów  traw ienia i w ątroby

Zioło przeciw ko wym iotom , oraz atonii kiecek
Zioła przeciw ko chorobom  płucnym  i b łę d n icy
Zip ie przeciw ko reum atyzm owi, artrotyzm ow l, po da grze  

t Ischiasowi

Złota przeciw ko niodom aganiom  skrofulicznym  
Zioła przeciw ko chorobom  nerek i pę cherza  
Ziole przeciw ko chorobom  nerw ow ym  i epilepsji 
K ą p i e l  o słarkow o-rośllnne

znak słowny „IROTAN** 
„  „  „CH O G AL"

m m  „GAR A"
„  «  „ILMIZAN*

„A R TB O llIT

„TIZA IT
„UROTAN

„EPILOBłN' 
„SUlFOBAl*

P. DANCE Z LEGIONOWA. Prze­
konała się Pani o dwóch rzeczach, 
i i  nic zdradliwszego, niż koleżanka*' 
i że nic bardziej chwiejnego, niż 
pr/.ewaga urody w sprawach mi- j 
osiiych. |

.-“ani jest przystojniejsza i zgrab-1 
mjjsza od koleżanki, a jednak ona 

,cej przypadła do gustu Józiowi 
i Ldkowi. Dlaczegi.iT Może rzeczy­
wiście dlatego, że jest załotniejsza,' 
może dlatego, że jak Pani twierdzi, 
umie dobrze „zalewać*?

Pani ma dopiero 17 lat, więc nie 
zna Pani jeszcze tajników zdoby­
wania serc męskich. 1 dlatego też, 
zapewne, wzięła Pani za pierwszą 
miłość to, co może nią jeszcze nie 
jest.

nią piotkują, powinna Pani postą­
pić, jak pociąj, to znaczy — gwizd­
nąć i odejść.

Gorsza spr:-.ya z własnym sumie­
niem, bo od niego odejść nic moż­
na. Myślę, że i ono Panią dręczy, 
bu ostatecznie miłość — miłością, ale 
każdy człc iek iragnie, by zgodnie 
z wychowaniem, obyczajami, prze­
konaniem i — przede wszystkim — 
reliH*ą, uwiązek miłosny był uwień­
czony małżeństwem.

O zaam wszystkie narze­
kania na ujemne strony małżeń­
stwa, które jest rzekomo „grobem 
miłości*, ale to dla ludzi, którzy 
po . 'Ul: , że tuk powiem — po­

wierzchownym — narzcczeństwie 
od razu się pobierają i są rozczaro- 
w :i, że małżeństwo nie spełniło ̂ J * Illlll*iGUOŁTfV UAL Oj

Na zapytanie, co robie, można od- pokładanych nim nadziei.AA atr nftwnoWtr cn o cAVi l.r_• •  I___1  !  

Są do nabycia w aptekach i składach aptecznych

ću«: '.>w i€il:Adres dla bezpośrednich 
Oskar Wojnowski — Warszawa, ul. W. Górskiego 

(Dawna ul. Hortensja)

powiedzieć w rozmaity sposób. Mo­
że Pani nadal walczyc o Józia i Ed­
ka. Rozmówić się z nimi, domagać 

! się wyjaśnień, stosować te same 
sposoby, co koleżanka Pani. Jak 
wojna, to wojna.

Można też jakiś czas przeczekać. 
Gdy w> siłki będą daremne, nie zra­
żać się porażką, lecz szukać w in­
nym kierunku. Są przecież inni

I chłopcy na świecie.
A więc główka dô  góry, Panno 

( Daueczko, nie upadać na diicliu, a 
> m. 4 | wszystko będzie z pewnością jesz- 

k cze bardzo aobrzc!
P. WANDZIE. Gdy ladzie na Pa-

W y żyj* '<£ > sobą od gięcia lat 
To -terano długo. Pożycie Wasze 
wytrzymało już zarówno ze wzglę­
du na swoją długotrwałość, j_k  na 
gruntown pełność* ~*róbę cza-

Toteż stanowczo „narzeczony , 
a faktycznie mąż nie powinien zwle­
kać ze ślubem, bo to daje Pani pra­
wo powątpiewać o jego miłości i 
uczciwości ' f o  zamierzeń. ^

Powinien stanowczo ożenić tę  ̂
Panią, ab* udowodnić, że wszelkie 
wątpliwość! są b^odstaw ne. Niech 
Pani tego d om -"* się usilnie, a on 
: :echv. j  się to zgodzi.



STRZqsnjf)Cfl powieSc  o  b o h a t e r s t w ie ,  --->
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Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanowa i zmarłej przed 
dwoma łaty Polki, zakochała się w młodym bojow ca, Tadeusza 
Orlińskim zwanym Sokołem, i wraz z nim uciekła z domn ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. Między ro­
botnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga Izdebska, która 
skrycie kochała się w Orlińskim. Majster tejże fabryki zadenuncjc 
wa! ją w ochranie i Jadwiga Izdebska aostała niewinnie areszto­
wana.

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułkownika Iwa­
nowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został aresztowany. Wo­
bec tego Tania postanowiła sama wykonać zamierzony zamach 
i pewnego dnia zjawiła się w ochranie w gabinecie swego ojca. 
Iwanow jednak zdołał wyrwać jej rewolwer z ręki i zmusił ją do 
powrotu do domu. Towarzysze, nie wiedząc w jaki sposób nastąpił 
jej powrót do domu, podejrzewali ją o zdradę.

Tadensa uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu matki 
towarzysza partyjnego, Piaseckiego, straconego przez Moskali. Tu 
też doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. Wreszcie postanowio­
no wezwać ją na sąd partyjny.

Tania neiekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie partyjnej. 
Ta wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgłosić się za dwa ty­
godnie po decyzję, która ma nastąpić po stwierdzeniu jej praw­
domówności.

Na posiedzeniu komitetu bojowego postanowiono za wszelką ce­
nę uratować Jadwigę Izdebską, skazaną aa śmierć.

Opracowano szczegółowy plan, który udał się: Izdebska uniknęła 
śmierci i wydostała się na wolność. Tymczasem stwierdzono, że 
Tania jest niewinna, oraa że podejrzewanie ją o zdradę jest bez­
podstawne.

Tania omówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy­
tała esy ją nadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział jej, 
śa Sokół interesuje się Izdebską. Nie otrzymawszy jasnej odpo­
wiedzi, Tania ezybko odeszła i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna­
leźć.

Bojowej postanowili zgładzić general-gubernatora Skałłona i o- 
pracowali dokładny plan zamachu. Jeden z nich w przebraniu ro­
syjskiego oficera miał znieważyć czynnie konsula niemieckiego. 
Obrażonemu dyplomacie powinien wyrazić ubolewanie generał- 
gubernator. Bojowcy więc planowali, że w tym czasie, gdy Skałłou 
będzie jechać do mieszkania konsula, rzucą na niego bombę.

W tym celn członkini organizacji bojowej, Hanna, wynajęła 
mieszkanie frontowe w domu przy ul. Koszykowej 13. Okna jej 
łokala wychodziły na Koszykową i Natolińską, na której miesz­
kał konsol niemiecki. Bomby miano rzucić z okien wychodzą- 
sych na Natolińską. Hanna zameldowała się jako Irena Kozłow­
ska, a Jadzię Izdebską i drugą bojowczynię przyjęła rzekomo do 
służby.

Nareszcie nadszedł dzień zamachu: ale bomba wybuchła zbyt
wcześnie i Skałłon cudem ocalał. Przyguębione dziewczęta spotkały 
Tadensza na szosie za miastem, gdzie zdały mu sprawozdanie. 
Tymczasem Tania, która przypadkowo znalazła się również tam— 
zauważyła, jak czule Tadeusz rozmawia z Jadzią.

Tania szvbko pobiegła do komisariatu policji na Mura- 
nowskiej, gazie opowiedziała komisarzowi, iż przypadko­
wo idąc laskiem młocińskim usłyszała rozmowę mężczyzny, 
który spacerował w towarzystwie trzech kobiet. Z rozmowy 
tej wynikało, że byli to sprawcy zamachu na osobę general- 
gubernatora Skałłona. Komisarz natychmiast wysiał na 
wskazane miejsce oddział policji i kozaków, Tanię zaś rai- 
mo je j protestów zatrzymał

Tamę z czwartego komisariatu odprowadzono do ochra­
ny, gdzie wskutek nieobecności Iwanowa, który był rzeko­
mo chory, rozpoczął badanie znany oprawca, Wiktor Griin, 
itó r j  katowaniem zdołał wydostać od niej nazwisko Izdeb­
skiej. Badanie Grima przerwało nagłe pr/.ybycie Iwanowa, 
który, nie wiedząc o tym, że aresztowana to jego córka, ko- 
aał wprowadzić ja do swego gabinetu.

W  pierwszej chwili nie poznał jej, dopiero gd y  adiutant 
pchnął ją w jego stronę, krzyknął jak gdyby niteswoiiu 
głosem:

— Ach, to ty?
Tania stała wciąż nieruchomo, me mówiąc ani 

>-{owa. Tylko jej dolna warga drżała.. .
— Boże mój, to ty? — drżał głos Iwanowa, któ­

ry' zerwał się z fotelu i zasłonił swe oczy, jak gdy­
by chciał sobie przypomnieć. A może mylę się? 
To ty?

— Tak, to jestem |a... — odparła cicho Tania.
Szef ochrany zbladł. Stał chwilę, jak wryty

w miejscu i spoglądał na Tanię tak, jak gdyby nie 
wierzył własnym oczom. Czy to nie są czasem ma­
jaczenia? Czy to jest naprawdę Tania?

Dał znak adiutantowi, który wprowadził Ta­
nię, by wyszedł, potem zbliżył się do niej i drżą­
cym głosem powiedział:

— To ty, moja córka?... Boże, przecież wyglą­
dasz, jak żebra czka! Tak wygląda moja roazona 
córka?

— O, byłabym szczęśliwa, gdybyś nie był moim 
ojcem... — syczącym głosem odrzekła Tania, a 
twarz jej wyTażała ból i mękę.

— Niegodziwa! Ojcobójczyni! — krzyknął I- 
wanow.

— Waśnie, że tak — z przekorą odrzekła Ta­
nia — możesz teraz ze mną uczynić, co ci się żyw­
nie podoba... Wszystko mi teraz jedno, tak czy ina­
czej życie moje jest stracone...

Opadła zmęczona na krzesło. Iwanow był do 
tego stopnia wzburzony, że nie wiedział, co uczy­
nić-.

— Uciekłaś od nich, zostawiłaś nareszcie tych 
mierzą wców — ha?

— Dajmy na to, że uciekłam...
.— A teraz pragniesz zemścić się i zasypać ich, 

to?
Tania zadrżała i nie odpowiedziała. To pytanie

uderzyło jak gdyby obuchem w jej świadomość.
7- Czemu nie odpowiadasz? Wstydzisz się, że 

sypiesz swoch przyjaciół, co? Powiedz mi jednak, 
czemu nie przyszłaś od razu tu do mnie, tylko 
przed tym udałaś się do czwartego komisariatu?

—* Łatwo to pojąć... Wiesz przecież, że ciebie 
nienawidzę! Czemu to los obszedł się tak surowo 
ze mną? — Tania zasłoniła twanz rękami i z je j 
piersi wydarł się szloch.

— Nie los zawinił — odparł Iwanow — tylko 
sama sobie jesteś winna... Czy ci źle było u mnie 
y* do] ? u? Jedyną moją nadzieją, gotów by­
łem dla twego dobra wszystko poświęcić, wszyst- 
k ° oddać... — głos jego drżał. — Zubatow ciebie 
kochał, a teraz jeszcze wciąż z Pitra pisuje, by 
dowiedzieć się, czy nie odnalazłaś się... Gotów jest 
w imię miłości swojej o wszystkim zapomnieć.

Iwanow drżał cały, i mówił szeptem:
7- Ale skoczyło ci do głowy, by związać się z 

tymi mierzawcami. z tymi buntowszczykami... 
Własnego, rodzonego ojca* chciałaś z domu podstę­
pem wydostać, by go zabić... Oto do czego posu­
nęło się twoje szaleństwo... Nie, teraz nie chcę mieć 
dla ciebie żadnej litości, obejdę się z tobą tak, jak 
z każdym mierzawcem...

Nerwowo chodził po pokoju, tam i z powrotem, 
i burczał coś pod nosem.

— To ty,' moja córka?... Boże, przecież wyglą­
dasz, jak żebraczkal Tak wygląda moja rodzena 
córka?

— A teraz jesteś jak bezpański pies... Nienawi­
dzisz mnie i nie znosisz ich — mówił dalej. — 
Gdybyś nie chciała się nad nimi zemścić, gdyby 
ci .nie wyrządzili krzywdy, na pewno nie przyszła- 
byś do czwartego komisariatu opowiadać o tym, 
że widziałaś tych bombiarzy w lasku młocińskim... 
A teraz o-to jak wyglądasz? Uciekłaś przed nimi, 
a może wyrzucili ciebie ze swych szeregów — je­
steś przecież dla nich tylko córką szefa ochrany, 
a mnie oni nienawidzą! A teraz wyglądasz jak nę­
dznika, zmizerniałaś, zbrzydłaś, nosisz suknię, ja­
kiej nie włożyłaby nasza służąca... Tak skończyłaś 
swą karierę, Tauia córka pułkownika Iwanowa... 
Bunty, rewolucje, miotanie bomb, nawet własnego 
ojca chciałaś zamordować... Ach, ty niegodna, 
przeklęta dziewczyna...

Był do tego stopnia wzburzony, że twarz jego 
z sinej stała się purpurowa.

— Ale wystarczy! — krzyknął, i nagle upadł 
z osłabienia. — Milczysz, bo sama rozumiesz, co 
uczyniłaś... A teraz powiedz, gdzie są ci bandyci, 
co rzucili bombę na general-gubernatora Skałłona?

— Odpowiedziałam na to pytanie.-
— Komu?
— Jednemu z twych siepaczy—
— Siepaczy? Milcz! Jak ty śmiesz mówić o mo- 

I ich pracownikach, wiernych sługach cara... To są
uczciwi ludzie... Nic -waż się tak mówić...

— Przed pół godziną właśnie zawisłam głową w 
dół. a ten uczciwy i wierny sługa cara rozgrzał igły

, do czerwoności i chciał mi pchać pod paznokcie...
A ty zabraniasz mi o takim człowieku mówić, że 

i to siepacz i kat...
i lania syczała ze złości. A Iwanow spokojnie

zapyla?:
— A któż cię tak badał?
— Twój uczciwy współpracownik, Wiktor 

Griin...
— To powiadasz, że katował ciebie na swej szu­

bienicy ?
— Tak.
— No, pewno nie wiedział, że ma do czynienia 

z moją córką, w przeciwnym wypadku nie odwa­
żyłby się coś podobnego uczynić...

— A jednak, pomimo wszystko jest katem i o- 
prawcą...

— Milcz! Mówisz tak, jak wszyscy buntowni­
cy, nazywają nas katami, nawet batiuszka-caria 
nazywają kalem! A ty, niegodziwa, powtarzasz te 
same słowa. Powiedz, kim są ci, co rzucili bombę?

— Nie odpowiem ci więcej na żadne pytanie 
i proszę, byś zaprzestał tych pyiań. M-ożesz uczy­
nić, co ci się żywnie podoba, ale nie odpowiem ci 
więcej nic...

— Liczysz zapewne na pobłażliwość z mojej 
strony, sądzisz, że swą rodzoną córkę nie będę tak 
badał, jak badałem innych; ale mylisz się. Nie je­
stem już twoim ojcem teraz! Jestem szefem ochra­
ny...

— Wszystko mi jedno, kim jesteś i kim chcesz 
być wobec mnie... Możesz znęcać się nade mną, 
tak samo, jak znęcałeś się nad innymi rewolucjo­
nistami... — odrzekła Tanja tonem zupełnej rezy­
gnacji.

Spoglądał w jej twarz, jak gdyby chciał z niej 
wyczytać, co kryje się za takim postępowaniem 
jego córki.

Nie mógł pojąć, co się tu nagle stało. Jeśli wsy­
pała swych towarzyszy, jeśli wskazała, gdzie znaj­
dują się ci wywrotowcy — oznacza to, że między 
nią a nimi powstała otchłań, że zerwała zupełnie 
z nimi. Czemu więc mówi z nim właśnie takim 
tonem? Czemu oświadcza, że nienawidzi go, i nie 
chce odpowiedzieć na jego pytania?

Wie już z praktyki, że więźniowie, którzy sy­
pią własnych towarzyszy, zachowują się potem 
grzecznie, wyrażają zupełną skruchę i starają się 

. dostarczyć jak najwięcej informacyj ochranie...
Ale tu zaszedł dziwny wypadek. Tania sypie 

j własnych towarzyszy, a zarazem wypowiada się 
j z nienawiścią i pogardą o swym ojcu oraz jego 
i podwładnych.

Nie, nie może jej zachowania pojąć. Postanawia 
| mówić z dobrocią. Może w taki sposób coś od niej 

wydostanie, ale Tania oświadcza kategorycznym 
i zdecydowanym głosem, że nie odpowie na jego 
pytania. Zresztą, powiedziała już Grimowi wszy­
stko, co miała mu do wyjawnienia i nie chce wię­
cej o tym mówić.

— W takim razie wrócisz z powrotem do gabi­
netu Grima, on już ciebie dokładnie zbada... O, to 
specjalista dla takich upartych ludzi... Jeżeli go­
towa byłaś mnie zamordować, jeśli zwabiłaś mnie 
podstępem do hotelu Bristol, by bomba tych ło­
trów rozszarpała mnie, twego ojca — ja również 
odwzajemnię się tobie tym samyan. Powiedz, jak 
się nazywają ci mierzawcy, którzy chcieli zamor­
dować generał-gubernatora?

Taiiia nie odpowiada.
— Odpowiesz na moje pytanie, czy też nie?
— Nie.
— A wiec chcesz, by Griin wpakował ci swe

igiełki, co?
— Niech pakuje, jak tobie to sprawi przyjem­

ność...
— A więc nie boisz się? Chcesz mnie doprowa­

dzić do tego, żebym ja, twój ojciec, oddał ciebie 
w ręce Griina?

— Jest inne wyjście: możesz mnie stąd wypu­
ścić, wtedy ja odejdę...

 O, nie kochanie, o tym możesz zapomnieć!...
Dwa razy udało ci się stąd uciekać — ale trzeci 
raz bedę bardziej ostrożny...

W tej chwili zapukał ktoś do drzwi gabinetu 
i za chwilę wślizgnął się do pokoju Grim. Był prze­
konany. że szef ochrany katuje, jak zwykle, aresz­
towaną, a tu widzi, jak Iwanow spokojnie rozma­
wia z tą samą mierzawką, co śmiała rzucić w nie­
go kałamarz!

— Teraz me rzuca kałamarzy? — zauwazyl 
Grim — Jak widzę, udało się panu pułkownikowi 
uspokoić tę terrorystkę... ^

Iwanow chciał jeszcze cos dodać, ale nagle roz­
legł się dzwonek telefonu. Gdy tylko Iwanow u- 
słyszał pierwsze słowa, twarz jego rozjaśniła się. 
Rozradowany krzyknął:

— Aha! Aresztowano? Świetnie!
Dalszy ciąg jutro.



Sir. ?

Pracownicze związki zawodowe
o p o w ie d zia ły  się z a  ideologią O b o zu  Zje d n o c ze n ia N a r.
Komisja porozumiewawcza 

związków pracowników państ 
wowych, samorządowych i u- 
mysłowych prywatnych, w 
której skład wchodzą następu­
jące organizacje: Zw. Nauczy­
cielstwa Polskiego, Zw. Prac. 
Pocztowych i Telegraficznych. 
Stow. Urzędników Państwo­
wych, Zw. Urzędników Kole­
jowych, Zw. Pracown. Skarbo 
wych, Z w. Niższych Funkcj. 
Państwowych, Związek Niż­
szych Funkcj. Pocztowych, Te 
lecrrafów i Telefonów, Zw. 
Piać. Teletechnicznych, Zw. 
Prac. Umysł. Administracji 
Wojskowej, Zw. Stow. Prac. 
Samorządu Wojewódzkiego. 
Zrzeszenie Z w. Zawodowych 
Pracown Miejskich, Zw. Za w. 
Prac. Samorządu Terytorialne 
go, Unia Zw. Zaw. Pracowni­
ków Umysłowych — uchwali­
ła na posiedzeniu w dniu wczo 
rajszym, które przeciągnęło 
się do g. 4-ej rano, w związku 
z deklaracją ideowo - politycz 
ną Obozu, tworzonego przez 
płk. Adama Koca, następujące 
oświadczenie:

„Polski pracowniczy rnch zawodo­
wy zawrze uznaje dobro Państwa za 
naczelne zależenie swej działalnoś­
ci. Pracownicy stwierdzają swój 
patriotyzm nie ,:-~z urwanym szere­
giem ofiarnych w-ynćw.

Dobro stwu widzi ruch pra­
cowniczy w kupieniu całego Naro- 
di wokół armii i „ej Naczelnego Wo­
dza dla wzmocnienia siły obronnej, 
która stano-' i gwarancję razwoju i 
poi. i Pań a, opartej zarazem na 
dobrobycie i wysokiej kulturze sze­
rokich warstw rratujących miast i 
Wsi, do czego dążyć należy drogą 
stałego postępu i realizacji zasad 
sprawiedliwości społecznej.

Deklaracja płk. Adama Koca po­
twierdza naczelne załażenia w za­
kresie skonsolidowania społeczeńst­
wa dla poirzeb obrony Państwa.

Inicjatywę, oparta na tych zało­
żeniach, wspólnych wszystkim oby­
watelom, należy uznać za akt pozy­
tywny.

Podstawą działalności rnchu pra­
cowniczego jest wolność ruchn za­
wodowego i całkowita jego niezależ­
ność od wszelkich organizacyj poli­
tycznych.

Zacho ująć nienaruszalność tych 
zasad, polski pracowriczy rnch za­
wodowy, oświadcza, że wytęży swe 
siły, aby z całą dobrą wolą współ- 
nie pracować nad podniesieniem IM  
ski wzwyż, poprzez gospodarcze i 
kulturalne • umocnienie społeczeń­
stwa polskiego droga realizacji pod­
stawowych dążeń i reform w myśl 
wytycznych, zawartych w deklara­
cji społeczno -  gospodarczej związ­
ków pracowniczych z dnia 10 wrze­
śnia 1936 r.“ .

Wiatr wpędził pod tramwaj
polskiego c y k lis tą  w  W a tU g n ie s

LILLE. W  północnej Francji 
oraz w Kanale La Manche po­
czątek marca upłynął pod zna­
kiem burzliwych wiatrów i nie 
pamiętnej słoty połączonej ze 
śniegem i gradem.

Liczne połączenia telefonicz 
ne zostały przerwane, a wszel­
ki ruch wstrzymany . >stał na

trasie Betihuine — Calais—Bon 
logne.

W Wattiamies podmuch wia 
tru zmiótł pod koła tramwaju 
50-cio letniego cyklistę polskie 
go, Pawła Kozłowskiego z Car 
vin. Nieszczęśliwy doznawszy 
ciężkich obrażeń, zmarł w szpi 
talu S i Sauyeur w Lille.

Pierioraczki pod opieka rządu
400.000 dolarów wyniosą dochody z filmów z ich

udziałem
TORONTO. Minister opieki 

społecznej Cr-oll oświadczył w 
wywiadzie prasowym, że pię- 
cioraczjki Dionne w b. r. od­
dane zostaną rodzinie na dal­
sze wychowanie.

Rząd kanadyjski czurwać 
będzie jednak nadal podczas 
ich nieletności nad sumą 543 
tys. doi. złożoną dla nich z dat­
ków publicznych i prywat­
nych, oraz nad dochodami ich 
filmowymi, które w latach

Po strasznym w ytarta m ny
siatek grecki stanął od razu w płom.enach

BARCELONA. Marynarz wiło załodze, z wyjąukiem kil- 
Canalikos, jedyny uratowany 
z katastrofy greckiego okrętu 
naftowego „Lukia“, który na­
tknąwszy się na minę na wyso 
kości przylądka Bagur, wyle­
ciał w powietrze, twierdzi, że 
eksplozja nastąpiła w odle­
głości 6 mil od wybrzeża, a 
nie jak podawano pierwotnie 
jednej mili.

Statek stanął natychmiast 
w płomieniach, co uniemożli-

ku znajdujących się na pokła­
dzie marynarzy, szukania 
schronienia w morzu.

Na miejsce katastrofy przy­
był natychmiast konsul grec­
ki.

Szczątki okrętu znajdują się 
na głębokości 200 m. i skut­
kiem tego nie mogą być pod­
dane zbadaniu przez nurków.

Morze wyrzuciło na brzeg 
zwłoki kilku marynarzy.

1937-38 wyniosą kontraktowo 
400 tys. doi.

Sprzedaż tylko w paczkach. — Wystrzegać się naśladownictwl
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w o b e c  c fe b lo r o c / i  /I. Ittoco

Zapowiedź frontu demokratycznego
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Centralny Komitet Wyko­
nawczy Polskiej Partii Socjali 
stycznej i Prezydium Komisji 
Centralnej Związków Zawo­
dowych w Polsce, zebrane na 
wspólnym posiedzeniu w dn. 
5-go marca, uchwaliły nastę­
pujące oświadczenie, które 
ogłasza „Robotnik".

1) drogi ideowe ruchu pol­
skich mas pracujących, zada­
nia walki j pracy zostały na­
kreślone w sposób najzupeł­
niej jasny w uchwałach XXIV 
Kongresu Polskiej Partii So­
cjalistycznej j w zgodnych z 
tymi uchwałami postanowie­
niach narady przedstawicieli 
Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych oraz przedstawi 
cieli partyj socjalistycznych;

2) polski ruch so-cjalistyczny 
i polski ruch ludowy wskazały 
zgodnie w sposób równie jas­
ny na drogę wyjścia z obecne­
go położenia politycznego kra­
ju; ta droga — to uczciwe i

swobodne wybory, przeprowa­
dzone na podstawie demokra­
tycznej naprawdę ordynacji 
wyborczej; kraj musi dojść do 
głosu rzeczywistego; kraj mu­
si rozstrzygnąć sam o włas­
nym losie , o swoim Rządzie.

* * *
Deklaracja obozu, tworzo­

nego przez p. pudc. Adama Ko­
ca, w teza cli swoich, dotyczą­
cych zagadnień ustroju spo­
łeczno - gospodarczego i poli­
tycznego Państwa jest wręcz 
przeciwstawna założeniom i- 
deowym ruchu polskich mas 
pracujących. Narzucanie społe 
czeństwu nowej organizacji 
politycznej drogą siły, prowa­
dziłoby nieuchronnie nie do 
konsolidacji, ale do zupełnego 
rozbicia życia wewnętrznego 
kraju.

*  *  *

Centralny Komitet Wyko­
nawczy Polskiej Partii Socjali

stycznej i Prezydium Komi­
sji Centralnej Związków Za­
wodowych zwracają się do 
polskich mas pracujących z 
wezwaniem, by skonsolido­
wały swe siły pod sztandara­
mi Przebudowy Społecznej, 
Demokracji, ̂ Wdlttbślifh1̂  : 
Spiuee j ; :ń ̂ puylwdf rk^gfjjłn

Przebudowa społeczna i de­
mokracja są warunkami nieu­
niknionymi dlatego, by posta­
wić obronę Państwa na pozio­
mie, odpowiadającym konieoz 
nościom, które powstały, jako 
skutek położenia międzynaro^ 
dowego.

Na podstawie tych zasad po­
wstaje w Polsce Obóz robotni 
ków, chłopów i pracowników 
umysłowych, skupionych we 
własnych niezależnych organi­
zacjach. Obóz, który weźmie 
na siebie odpowiedzialność za 
losy Polski, za jej przyszłość, 
przebud' wę społeczną i obro­
nę.
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Granice Hiszpanii pad kontrolą
którą kadzie wykonywał kilnuset cudzoziemców

Sespfatnych horoskopów olo wwsiffi

Losowanie Pożyczki Inwestycyjnej
Pierwsza liczba oznacza nr. serii, druga 

nr. ob liga cji 
Po zł. 5.000 na nr. nr.: 786—  23 1456 4

3984— 42 3935— 26 4 2 6 3 -9  582 7 -2 8  6825-16
7459— 38 1 059 2 -2 3  11276— 23 16459-43  21954— *4 

Po zł. 2.000 na nr. nr.: 383—36 681— 42
1 35 8-3 5  1 59 3-4 2  161 8 -4 9  2 31 1-4 9  2540— 36
3310— 36 4089— 49 4587—35 4914— 35 5229— 35
5701— 35 6446—42 6526 - 3 5  7605—49 7700--34
30 ,7 - 1 8  8593— 4v 3773-34  9619 - 3 5  10201— 49 
10934— 18 11170— 18 11399— 49 12608— 42 13052— 35 
14838— 49 1 4939— 34 18221— 18 18956— 34 19032—49 
19351-36  19430-49  21155-35  21241— 36 21546-42 
21824— 18 22619— 34.

Po zł. I.s&o na nr. nr.z 6 8 8 -4 4  108S- 4 4
1031— 14 1116— 24 1 72 8 -1 4  259 3 -1 4  310 2 -4 4
3959— 23 4158— 14 422 0 -1 4  5 7 2 7 -3  5991— 44
6902— 3 7 08 8 -1 4  7298—14 7882— 28 7899— .4
7 9 7 0 -1 4  823 9 -1 4  8781— 14 10020— 3 10031— 24 
10323— 44 10609-14  12531— 44 13346-28  13793--3 
14522— 28 14728— 44 14814— 24 14986-28  15242— 14 
15634— 44 15568— 3 16153-28  17128— 28 172 10 -3  
17829— 44 18007— 3 18799— 14 19062— 14 19608—14 
19647— 24 1 8343—44 19963— 24 20681— 14 203 01-3  
20627— 24 20727-14  20932— 24 10938-28  206C6 -1 4  
21525— 24 221 00 -3  22078-28  22089— 14 22225-24 
22342— 14 2 24 70-3  22735- 28.

Po zł. B00 na nr. nr.: 94— 24 136— 47 192— 24 
2 1 8 -4 7  1 7 9 -2 4  3 2 6 -1 8  424— 18 6 4 5 -3 7  7 2 4 -1 8  
729— 18 8 7 0 -4 2  1051-24
1764— 42 1836— 18 1981 
2193-42  2 20 5 -1 8  2359-

LONDYN. Z londyńskich 
kół dyplomatycznych donoszą 
o ogólnych zarysach planu kon 
trou.

Stworzone zostanie między­
narodowe biuro nieinterwencji, 
które składać się będzie z 
przewodniczącego, mianowa­
nego przez komitet nieinterwen 
c*ji i delegatów, mianowanych
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11397— 47 11406—42 11440-18  11713-47  11761-^2
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Rząd brytyjski podejmuje 
się obserwacji wykonywania

granicy portugalsko - hiszpań­
skiej. Korirolę tę wykonywać 
będzie 130 obserwatorów przy­
dzielonych do ambasady W .  
Brytanii w Lizbonie.

Rząd brytyjski zapewnia ko­
mitet, że ułatwienia poczynio­
ne przez rząd portugalski urno* 
żliwiają w całej pełni wyko­
ny wdanie kontroli.

Granica francusko - hiszpań­
ska podlegać będzie kontroli 
międzynarodowego komitetu, 
złożonego również ze 130 osób.

Granica między Gibraltarem 
a Hiszpanią kontrolowana bę­
dzie przez 5 osób.

Kontrola wybrzeży Hiszpa­
nii będzie wykonywana w na­
stępujący sposób: Obserwato-
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BREiE RA Nr. 1. Do nabycia 
wszędzie. Polherba, Kraków- 
Podgórze,

rzy wchodzić będą w z góry
wyznaczonych portach i przy­
staniach na pokłady okrętów 
udających się do Hi zpanii i

Cłynących pod ^Jagam. państw 
iorących udział w układzie.
Po wejściu na statek prze­

prowadzą oni dokładną kon­
trolę, czy nie wiezie on mate­
riału wojennego lub ochotni­
ków. Liczba tych obserwato­
rów wynosić będzie około 550.

Nadzór morski wykonywany 
będzie prócz tego przez brytyj­
skie, francuskie, niemieckie i 
włoskie okręty wojenne.

Napad bandycki na 
listonosza

CHARLEROI. Wczoraj wie­
czorem bandyci, którzy nadje­
chali autem, napadli na dwóch 
listonoszów worek, zawierają- 
ki z pocztą na stację.

Bandyci wyrwali jednemu z 
Lsaonoszów worek, zawierają­
cy przesyłki wartościowe na 
sumę 18 tys. franków, po czym 
z b i e g l i



O STATNI W W IAD O M O ŚCI

Z Teatru Int. J. Słowacki ege.

P op ołud niu : „K raw iec w  zam ku1. 
W ieczór : „B eatrix C enci“ .

CO GRAJĄ W  KINACH?
Adria: „M aria Stuart11.
Atlantie: „Jej pierw sza m iłość11 

i „Z apom nian y człow iek 11.
Apollo: „N iezw yciężony11 (Cecil B. de 

Mille).
Bagatela: „T on i z W ied n ia11 oraz rew ia 
Promień: „Sylwetki11

Stella: „Dzieci szczęścia*4.
Świt: „S onata  k siężycow a11 (Ignacy

Paderew ski).
Sztuka: „P a łac we F landrii11.
Uciecha: „Sam  na sam 11 
Wanda: „K rólow a  tańca11

PROGRAM RADIOWY:
Godz. 8.18 M uzyka popularna z płyt: 

S.25 Pogadanka dla roln ik ów ; 8.40 
Pieśni ludow e z p łyt; Po nabożeństw ie 
ok o ło  godz. 10.30 M uzyka z płyt; 13.00 
Pogadanka: „T eatr na w olnym  pow ie­
trzu; 14.20 K oncert rek lam ow y; 19,15 
Program  nadzień następny; 19.20 K on ­
cert w ieczorny; 20.38 W iad om ości spor 
tow e lokalne.

— O—

ATRAKCYJNE PRZEDSTAWIENIE  
DLA DZIECI W  „BAGATELI"

Dziś w  niedzielę, dnia 7 bm. o  g o ­
dzinie 11 przedpołudniem  odbędzie się 
piekne, oryginalne przedstaw ienie dla 
dzieci. Na program  złoży  się w esoła 
ba jka  p. t. „P rzyszła  koza do w oza11 
w  inscenizacji i reżyserii znanej reży­
serki teatrów  dziecięcych , Marii Billi- 
żanki, w w ykonaniu  zespołu dziecię­
cego. P onadto przedstaw ienie T eatrzy­
ku M arionetek TSL pt. „S zew czyk  a 
królew na",

•?BEATRIX CENCI*4 —  J, Słowackiego
Stanisławie W y sock ie j m am y do za­

w dzięczen ia  w ystaw ienie „B eatrix  Cen- 
ei“  J. S łow ackiego. Mimo, że „B eatrix 
C enci11 ok ro jon o , sama rzecz nie stra­
ciła ze sw ej cu dow nej piękności.

Stanisława W ysock a  jest artystką, 
której gra stoi ponad wszelką kryty­
ką. B odajże niem a drugiej aktorki p o l­
skiej, któraby tak znakom icie grała 
rolę matki rodu Cencich.

Na specjalne podkreślenie zasługu-

Sensacyjny proces adwokata
Domaga się 30.000 zt. ...posagu od swych rodziców

N iebyw ała skarga była  rozpatryw a­
na przez sąd krakow ski. Oto m łody  
adw okat krakow ski w ystąpił przeciw  
swym  rodzicom , dom aga jąc się 30.000 
złotych  za w ypraw ę ślubną oraz 300 
złotych  m iesięczne tytułem  alimentów'. 
R odzice nie zgodzili się na m ałżeństwo 
syna i gdy ten w brew  ich w oli się oże ­
nił, zupełnie się od  m łodej pary odsu ­
nęli. P oczątk ow o m łode m ałżeństwo

m iało z czego żyć. Ale po pew nym  
czasie m usieli się zw róc ić  do rod zi­
ców’ o pom oc. Pon iew aż rodzice  nie 
chcieli im pom óc, w ystąpił ów  adw o­
kat ze skargą do sądu z żądaniem
30.000 zł. tytułem w ypraw y, której nie 
otrzym ał, oraz 300 zł. m iesięcznie aż 
do czasu popraw y jeg o  sytuacji.

Sąd rozpraw ę narazie odroczył.

Przed ogłoszeniem przyczyn zgonu 
Peryle wieżowej

Sprawa przyczyn zgonu W andy Pa- 
rylew ieżow ej stała się tem atem licz ­
nych pogłosek.

W  dniu ju trzejszym  t. j. w  pon ie ­
działek zostanie ogłoszony kom unikat 
o fic ja ln y  w sprawie w yniku badań 
nad przyczynam i zgonu P arylew iczo- 
wej. K om unikat ten zostanie og łoszo ­
ny po  przeprow adzeniu  badań w Cen­
tralnym  Instytucie Chem icznym  w

IChluba produkcji krajowej
radio - aparat

E L E K T R I T S

W arszaw ie. N iewątpliw ie rozprószy 
on  wszelkie w ątpliw ości.

FLEISCHEROWA W  CELI 
PARYLEWICZOWEJ

P rzebyw ająca  nadal w  więzieniu 
św. M ichała w K rakow ie Fleischerow a 
osadzona została w celi, którą do n ie­
daw na za jm ow ała  W anda Parylew i- 
czow a. W  celi tej zn a jd u je  się ja k o  
tow arzyszka pew na m łoda w ięźniarka 
stojąca pod  zarzutem przestępstw kar­
nych.

aby g o  ocenić,  należy 
g o  posłuchać w głównym 
składzie, fachowej firmie:

» R A D I O F O N «

Kraków, Rynek Gł. 5 Cróg Siennej)

STRASZNY WYPADEK FRYZJERA 
NA STACJI W  KRAKOWIE

W czora j w godzinach  porannych 
na stacji k o le jow e j w  K rakow ie w padł 
pod koła  pociągu 21 -letni fryz jer K u­
rek M ieczysław  z Podlęża. Na skutek 
przejechania  zostały Kurkowi odcięte 
ob ie nogi. W  stanie bardzo ciężkim  
przew ieziono go do szpitala św. Ł a ­
zarza.

PRZED PROCESEM 
DOBOSZYNSKIEGO

Jeszcze przed dokonaniem  napadu 
na M yślenice został inż. D oboszyński 
zasądzony przez w ładze starościńskie 
na kilkaset złotych  grzyw ny za urzą­
dzenie kilku nielegalnych  zebrań.

D oboszyński w niósł w tej spraw ie 
odw ołan ie  i obecn ie  w yznaczona z o ­
stała w sądzie okręgow ym  w K rako­
wie rozpraw a ną 18 marca.

je  znakom ita kreacja Józefa  K arbow ­
skiego, który godnie dotrzym yw ał k ro ­
ku p. W ysock ie j. R olę tytułow ą zagra­
ła świetna artystka p. Jaroszewska.

D oskonała opraw a dekoracyjna  b y ­
ła dziełem  dyr. K. Frycza. ix)

SAMOBÓJSTWO
W biurze w ydziału  pow . w W ile jce  

(w oj. w ileńskie) popełn ił sam obójstw o 
39-letni sekretarz tego w ydziału Izy ­
dor Zołan , strzela jąc do siebie z re­
w olw eru.

Pow odem  sam obójstw a był zarzut 
kom isji rew izy jnej o n iew yliczen ie się 
z kw oty 750 złotych .

ZAWI ADAMI AM,  że z dniem 1 lutego b. r. przeniosłem sklep detaliczny z ulicy 
Grodzkiej 43., magazyn i biura z ul. Dąbrowskiego 15 do nowej wspólnej siedziby

R Y N E K  1 3  1.  P .

LEOPOLD HUTTERER
hurtownia rowerów, instrumentów muzycznych gramofonów i płyt. 
OBECNIE TYLKO R Y N E K  13., I. p. TEL. Nr. 128-02.

U C ZC IE S W E  D Z IE C I Z A W O D U !

K R I  S C  H E R
Kraków, Zwierzyniecka 6.

Telefon 138-77.

Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę 
do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko­
rzysta z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereż- 
kowania, endlowania, guwrowania, do czego po­
nadto dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub mod- 
niarstwa, a to według wyboru. —  A zatem przy 
zakupnie maszyny na tak minimalne spłaty po 
zł. 20.—  miesięcznie, macie tak daleko idące ko­
rzyści! — Szkoda zatem każdej chwili — zgłoś 
się przeto jeszcze dziś po zakupno maszyny! —

I I  T p  F J  drogowy, balonowy, wyści- 
H # wW B* 6owy» chłopięcy - nabędziesz 

Ł dK m  u nas najtaniej, oraz na do­
godnych warunkach. —  Nasz system ratalny przy­
stosowany jest do obecnych warunków, umożli­
wiając zatem każdemu nabycie potrzebnych przed­
miotów.
U  Ą  T h f n  marki Philips, Kosmos, Telefunken, 
K A Ł / I U  Natawis, Elektrit, P. Z. T. i inne na- 
będziesz u nas na najkorzystniejszych warunkach.
P A T F F A N  z 12 i?łytami 1 200 i§łami —I  JnL 1 L r  v i l  zakupisz u nas na r a t y  po 
10.— , do 16.—  zł. miesięcznie.
W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E

na raty —  w olbrzymim wyborze.

Nie będzie kasacji 
w procesie Leji

Jak się dow iadujem y, prokuratoria
nie w niesie kasacji od  w yroku unie­
w inniającego, jak i zapadł w  procesie 
W ojciech a  L eji, który jak w iadom o, 
zna jdow ał się p od  zarzutem  zam ordo­
w ania dw óch  kobiet na Nowrej Olszy.

— O—

ŚMIERTELNY WYPADEK W  CZASIE 
ZABAW Y REWOLWEREM

Na ław ie oskarżonych  w sądzie okrą 
gow ym  w W arszaw ie zasiadł w czora j 
w oźn y  szkoły pow szechnej Piotr Sęp, 
oskarżen jr o  n ieum yślne sp ow od ow a ­
nie śm ierci Kazim ierza W iecha.

Sęp w yciągnął rew olw er z szuflady 
ch cąc go w ręczyć stróżow i nocnem u. 
Zauw ażył to W ięch , m łody uczeń, k tó ­
ry począł prosić w oźnego by ten dał 
mu rew olw er do  ręki, gdyż chce go 
obejrzeć. W oźn y  nie chciał dać ch ło p ­
cu broni do ręki, począ ł natom iast 
sam m anipulow ać bronią i w pew nej 
chw ili padł strzał. Skutki były  strasz­
ne, ch łopak zw alił się na ziem ię i po  
chw ili zak oń czy ł życie.

Prokuratura wszczęła dochodzen ie 
i w rezultacie Sępa postaw iono w  stan 
oskarżenia. P o rozpraw ie są skazał 
lekkom yślnego w oźnego na 1 rok w ię­
zienia z zawieszeniem .

SKRADZIONO SKRZYPCE 
WARTOŚCI TYSIĄC ZŁOTYCH

Z m ieszkania dr. Em ila Steina przy 
ul. M ikołajskiej 32. skradziono skrzyp­
ce  w artości 1000 złotych .
AMATORZY MIODU

Izak Laulicht, zam ieszkały przy ul. 
B ożego Ciała 27 pozostw ił w bram ie 
dom u, w którym  m ieszka beczkę m io­
du o wadze 150 kg. wartości 200 zł., 
którą mu skradziono.
ZDERZENIE AUTA Z WOZEM  

W czora j popołudniu , auto c iężaro ­
we kierow ane przez n ieustalonego na­
razie k ierow cę najechało na kon ia z 
w ozem , kierow anym  przez Franciszka 
Kota, lat 28, robotnika, zam ieszkałego 
w Przebierzanach, wskutek czego d y ­
szel został złam any, zaś koń p r z e w ró ­
con y  i oka leczon y stracił lewe oko. 

K ierow ca zbiegł.
POŻAR W  W OLI DLCHACKIEJ

W czora j w nocy  w ybuchł groźny 
ogień w zabudow aniach  W ładysław y 
G em ińskicj w  W oli D uchackiej. Ogień 
strawił dach dom u oraz przybudów kę. 
Szkoda w ynosi 3.000 złotych.

Ostatnie nowości już nadeszły

♦
Nijtaiiej

W e ł n y  na suknie, płaszcze, 
kostjurriy, i na ubrania męskie
Płótna i wsypy, ręczniki, kołdry, 
koce i stołowizna w największym 

wyborze

u FREIWALDA
Kraków, Florjańska 44. 1 p Najtaniej

sprzedaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty
R o d z in y  K o le jo w e j I Z rz e s z e n ia  U rz ę d n ik ó w  M iejskich.

Gdy katar 
; chrypka

stosuje się

Piioaetkjl
Cena flakonika 1.60

do nabycia we wszyst 

kich aptekach w Polsce

WYRODNA MATKA ZABIŁA 
DZIECKO

W czora j zasiadły na ław ie osk arżo­
nych  w sądzie okręgow ym  w W arsza ­
w ie Ł okietków na i akuszerka O stro­
łęcka. Ł ok ictków na odp ow iada ło  za 
zabójstw o n ow orodka, zaś akuszerka 
//a nakłonienie je j do zbrodni. Ł ok iet­
ków na przyznała się do winy, O stro­
łęcka natom iast zaprzeczyła  kategory­
cznie w spółudziału  w uśm ierceniu je j 
dziecka. Sąd skazał w yrodną matkę 
na dw a lata więzienia, akuszerkę zaś 
uniewinnił.

F S D A N I i l
NOWOCZESNE OBICIA MEBLOWE

„W EŁN O LEN 1*
z własnej ręcznej tkalni dostoso­
wane do każdego koloru drzewa 
egzotycznego poleca w olbrzymim 
wyborze po niskich eenach

Michał W EITZ
Kraków, Floriańska 23, teł. 148-40

Pow ażni zastępcy w w iększych 
m iastach poszukiw ani.

REDAKCJA I ADMINISTHACJAi Kraków, ul. Na Gródka 2. —  Telefon 173-02 Redaktor przyjmuje od godz. 10— 17.

CENY OGŁOSZEŃ i IW kronice krakowskiej 1 wieru mm. 1 il. Cala strona 1000 zł. —  Drobne 10 groszy za wyraz. —  Poszukiwania pracy 6 groszy za wyraz.

Odpowiedzialny redaktor I wydawca Alfred Kwiatkowski. Drukarnia „Monopol4*, Kraków, ul. Na Gródkn 2. —  Telefon Nr. 173-02


